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N I E B U H R .
Największy z nowoczesnych historyków n ie ­

mieckich, Barthold Jerzy N iebuhr, b y ł rodem  
Duńczyk, podobnie jak  najcelniejszy z geogra­
fów francuzkich Malte-Brun. Niebuhr u rodził 
się w K openhadze dnia 27 sierpnia 1776 roku; 
lecz ojciec jego K arsten N iebuhr, i m atka , 
córka lekarza b leinenbergsk iego , pochodzili 
oboje z dwóch niemieckich domów. Ojciec 
historyka o d b y ł nakładem duńskiego rządu 
podroż po A rabii, Persyi i Indyi, co m u zje­
dnało zaszczyt zostania członkiem wszystkich 
najznakomitszych w E uropie towarzystw  uczo­
nych. Za powrotem z podróży, b y ł kapitanem  
inżenieryi w nowej swojej ojczyźnie, a we dwa 
lata po urodzeniu się syna (1778 r.), z powodu 
dymissyi opiekuna swego ministra Bernstorfa, 
zniewolony b y ł  przyjąć skromną posadę se­
kretarza obwodowego w Meldorf, stolicy da­
wnej rzeczypospolite'j D ytm arseńskiej.

«Na południu-—mówi Michelet, historyk fran- 
cuzki—jest coś miękkiego, delikatnego, lecz za­
razem  suchego jak  aromata. Jeżeli chcecie życia 
i czerstwosci, idźcie na północ, w głąb nieprze­
bytych lasów , pod  zielone d ęb y , przez długi 
czas deszczem napawane. Tam  znajdziecie 
ludy dzikie, jasno-ruse, z świeżym rum ieńcem , 
wiecznie m ło d e ; im przeznaczono nową m ło ­
dością świat obdarzyć. Rzym odnowiony zo­
s ta ł przez najście synów północy, synowi pó ł- 
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nocy przeznaczonem b y ło  odnowie i Rzymską 
historyą »—  Pod względem fizycznym kraina, 
w której N iebuhr pierwsze lata życia swego 
przepędził, je s t rozległą , bagnistą płasczyzną, 
smutną, jednostajną, obnażoną jak  piaszczyste 
Arabii stepy; długo jeszcze przeto po w yjeź- 
dzie ztąd by ł on zupełnie prawie nieczułym 
na piękności przyrodzenia. Miasto, a raczej 
miasteczko Meldorf, gdzie ojciec jego zajm o­
w ał jeden  z najstarszych dom ów , leży o mil 
kilka od ujścia E lby i b rzegu m orsk iego ; od­
dalone od dróg większych, nie posiadało ża­
dnych pow abow  m iejscow ych i m ało miało 
stosunków z resztą świata. K arsten N iebuhr 
z m usu prowadził najcichsze, samotne żyjcie, 
w  pośród rodziny, k tóra  składała się, oprócz 
ojca i m atk i, z dwojga dziec i, syna i córki. 
Z rzadka tylko przybycie starego przyjacie -  
la albo cudzoziem ca, którego sprowadzało 
imię podróżnika po  W schodzie, przeryw ało 
jednostajnosc ich życia, większą bowiem częśc 
czasu, przez całe miesiące, niekiedy przez cale 
lata, przym uszeni byli poprzestawać na odwie­
dzinach pastora, albo sąsiednich urzędników ; 
ale szczęśliwym zbiegiem okoliczności, to sm u­
tne zacisze nastręczało m łodem u Barthołdowi 
więcej naukow ych pomocy, niżeli najpierwsze 
stolice europejskie. Żyjąc w takiej pustyni, 
ojciec z nudy opow iadał synowi o geografii, 
h istoryi, zwyczajach i obyczajach W schodu. 
W  późniejszych czasach Barthold rozpam ięty-
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w ając p iękne dni w ieku  dziecinnego i  ów cze­
sną grę  swojej wyobraźni,  m niem ał źe s tw o­
rzony  by ł na  p o e tę ,  i praw ie żałował ze zo­
stał historykiem. K iedy  szósty miał rok, Boie 
■wydawca « Muzeum N iem ieckiego» mianowany 
został landzoigtem prow incyi dytmarseńskiej 
i p rzyby ł do Meldorf. T e n  niegdyś sekretarz 
stanu, człowiek światły, pozw olił  N iebuhrow i 
korzystać ze swojej, w ybornej  „biblioteki., sam 
naw et lekcye m u  dawał. N astępująca aneg­
dota okaże jak  b y ł  pobłaża jącym  nauczyciel, 
jak  g o dnym  tego uczeń. Barthold liczył za­
ledwie siedm la t ,  kiedy Boie przeczytał m u 
ńMakbeta®.' Zdżiwiany g łębbkiem  w rażeniem1, 
jakie historya ta uczyniła  na takim dziecku ,  
s ta ra ł  ślę mu objaśnić ó w p o e m a t  dramatyczny, 
a w  szczególności dowieśdź, że czarow nice  są 
Utworem wyobraźni. P o  skończeniu  lekcy! 
Barthold -zasiadł do stolika i  z wielką jasnością 
w yłożył całą treść  sz tuk i,  nieopuściWszy na j-  

‘mniejsźego Szczegółu. O jciec  zapytał go co 
robi,  a ch łopczyk  rozpłakał się w  obaw ie  żeby 
iiieśmiańo się z je g o  r o z b f o r u ; odtąd zapisy­
w ać zaczął Wszystkie ro zm o w y  sw oje  z Boie 
i o jcem  miewane. Budowa i tem peram en t  
m łodego  N iebuhra wielce sp rzy ja ły  je g o  u p o ­
doban iu  W naukach. Do pięciu lat by ł  zd ro ­
wy, żywy, wesoły ; leCz pó tem  wilgotny klimat 
Dytmarseński nadw erężył je g o  zdrowie; zrobił 
się s łabym , delikatnym, drażliwym, ja k  matka, 
naw et odłudkiem, unikał g łośnych  zabaw  z in- 
nem i dziećmi, szukał samotności i zacisza, ażeby  
spokojnie zajmować się nauką. Zadziwiającą 
m ia ł  ła tw ość  do uczenia się obcych  języków ; 
ojciec i matka mówili po  n iem iecku i po  dttń- 
sk u ,  Boie i o jc iec dawali m u lekcye angiel­

skiego i francuzkiego. Nauczyciel szkoły o b e ­

znał go  z łacińskim językiem, a u czeń  w k ró t­

ce umiał już  więcej od mistrza. W  ó sm y m  roku  

•zaczął uczyń się u  Boie’go po g re c k u ,  u o jca  

•po arabsku. Niedługo po te m  rozb ił  się jakiś 

okrę t  blisko M eldorf  i fale w yrzuci ły  na b rzeg  

pakę  z książkami hiszpańskiemi i pó f tugalsk ie-

O W S Z E C H N Y ,

mi; Barthold- korzystając ze zdarzenia wyuczył 
się pó h iszpańsku i portugalsku. Dziesięć lat 
mając znal już  przynajm nie j pocźątki dziewię­
ciu języków : nie dziw więc, że w późniejszych 
czasach m ó w ił  dziewiętnastą ję z y k a m i: n ie­
mieckim, łacińskim, greckim, hebrajskim, duń ­
skim, angielskim, francuzkim, w ło sk im ,  p o r ­
tugalskim, hiszpańskim, perskim, arabskim, h o ­
len d ersk im , szwedzkim , rossy jsk im , słowiań­
skim, polskim, czeskim, illiryjskjm.

W  dziecinnych latach wielkiego cz łow ieka 
zawsze się zna jdu je  coś c u d o w n e g o ,  przynaj­
m niej w ed ług  powieści biografów . Z ap e ­
wniają, że wojna tu recka  17871  1789 r o k u ,  i 
rew olucya  francuzka,  tak dalece zajmow ały  
m a łe g o  Bartholda, że we śnie nawet m ów ił o

O  '

t y c h ’ W ypadkach  i p rzepow iadał wiadomości,
0 k tórych  później donosiły gazety. Baz tyrń 
sposobem przepowiedział rezultat je d n e j  b itw y
1 ze szczegółami opisał położenie miejsca, kędy 
iona zaszła. Potem , gdy odebrano  gazety, w szy­
scy z zadziwieniem u jrze l i ,  że w nićzern się 
nie pom ylił .  Z czasem ów dar nadp rzy rodzo ­
ny  pow oli W nim zniknął.

Do piętnastego ,roku N iebuh r  nie w yjeżdżał 
z Meldorfu. Po tern .w ysia ł go o jc iec do  szkoły 
handlowej,- u trzym yw anej w H am burgu  przez  
p rofessora  Bus,e h ,  do której zjeżdżali s ię ,  na 
ówczas ucznjowie z całej E u ro p y .  T u  on  za­
b ra ł  znajomość z K lopsz tok iem , R e jm e re m ,  
Ebelingiem  i innymi znakomitymi mężami; ale 

nauki Buscli’a n ieodpowiadaly  kierunkowi um y­

s łu  Barlkolda; n ic z e g o  tsię nie nauczył w  H am ­

burgu ,  i tak dalece się znudził, aż nareszcie za­

chorow ał .  Na tę smutną w iadom ość ,  o jciec 

natychmiast p rzy jecha ł  i z a b ra ł  go do Mel­

d o r f ;  tu  zdrowie młodzieńca w kró tce  się 

polepszyło i znow u do daw nych  p rac  swoich 

powrócił,  pod  przew odnictw em  F e w e r a ,  p r o ­

fessora tam ecznej szkoły wyższej. L os  ocze-  

wiście m u  sprzyjał: w tern sam otnem  miasteczku 

now e oczekiwało go szczęście. Z nany  tłumacz
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H o m e ra  V oss ,  n ie d a w n o  o żen ił  się z siostrą 

B o ic ’go  i często  p rz y je ż d ż a ł  o d w ied zać  g o  w M el-  

dorf .  U d e rz o n y  n a m ię tn o ś c ią  m ło d e g o  ''.Nie­

b u h r a  do  n au k  i wcze'snemi j e g o  zd o ln ośc iam i,  

Voss p o k o c h a ł  go n adz w y cz a jn ie  i u d z ie l a ł  m u  

r a d ,  k tó r e  z .c z a s e m  n a jw ię k s z e  d la  N ie b u h ra  

p rz y n io s ły  korzyśc i .

Ale ju ż  dz iew ię tn as ty  ro k  zaczą ł  się: czas do  

u n iw e rs y te tu .  O jc ie c  s ta ra ł  się z p o c z ą tk u  o b u ­

dz ić  w  nim n am ię tn o ść  d o  p o d n ó ż y ,  lecz  p ó ­

źnie j m usia ł  w y rz e c  się n a jd r o ż s z y c h  sw o ic h  

n adz ie i ,  k tó r e  n a d e r  t r u d n o  b y ł o b y  d o  sk u tk u  

p rzyw ieśdź ,  i p rz e z n a c z a ł  syn a  n a  d y p lo m a ty k a .  

W y s ł a ł  Barlho lda  do K iel,  g dz ie  m ie szk a ł  d a ­

w n y  j e g o  p rzy jac ie l ,  zn ako m ity  le k a r z  H e n s le r  

W  K ie l  w zią ł  p o cz ą tek  d łu g i  s z e r e g  l is tów , k tó r e  

E r y d e r v k  P e r th e s  w y d a ł  n ie d a w n o  w  H a m b u r ­

g u .  O d tą d  N ie b u h r  zostaj e s a m  w ł a s n y m  b io ­

g ra fem . W  j e g o  k o r r e s p o n d e n c y i  zn a jd z ie m y  

d o k ła d n e  szczegó ły  o w szy s tk ich  n a jw a ż n i e j ­

s zy ch  w  ży c iu  j e g o  w y p a d k a c h ,  w  n ie j  w y k ła ­

d a ł  sw o je  zd an ia  i u czu c ia ,  i m y ,  ile m o ż n o ś ć  

pozw oli ,  m ó w ić  o n im  b ę d z ie m y  w ła śn em i j e g o  

s ło w a m i.

Czy tan ie  f i lozofów  s ta ro ż y tn y c h  zapali ło  w y o ­

b ra ź n ią  m ło d e g o  N ie b u h r a ,  i p o d c z a s  p ie r w ­

szego  p o b y tu  w  K iel ,  p r z e d s ię w z ią ł  ich  naśla­

d o w a ć .  « O p o w i a d a ł ’ m i  śm ie jąc  s i ę :—m ó w i 

j e d e n  z j e g o  p rz y jac ió łD esa U g ie rs—  ze p rz e ję ty  

W zgardą  k u  z b y tk o m  i p ie s z c z o to m 1 m ia s t ,  k u  

ro ś k p ś z o m  stołu, i t. p. p rzez  czas n ie jaki p r o ­

w a d z i ł  życie  p r a w d z iw e g o  a n ą c h o r e t y ,  j a d a ł  

d la  teg o  ty lko ,  a ż e b y  g łó d  m u  n i e d o k u c z a ł ,  

sp a ł  n a  p o d ło d z e ,  p rzez  ca le  n o c y  p ra c o w a ł ,  

w y t r z y m y w a ł  n a jo s t rz e js z e  z im no  n ie  ro z n ie ­

c a ją c  o g n ia  w  sw ej izbie ,  w  m ocne 'm  p r z e k o ­

n a n iu  ze to j e s t  życie  fi lozofa , '  j a k i m  zos tać ,  

p r a g n ą ł ,  lecz  w k ró tc e  d o s t rz e g ł ,  ze  to m u  n a d ­

w e r ę ż a  z d ro w ie  i  z ż a le m ,  p rz y m u sz o n y  b y ł  

p o w ró c ić  zno w u  do o d m i e n n e g o ,  w y g o d n ie j ­

szego s p o s o b u  ż y c ia .» P o d ó w c z a s  w  u n iw e r ­

sytec ie  w  K ie l  z n a jd o w a ł o :się k ilku  p ro fe s so -  

ró w ,  k tó ry c h  N ie m cy  i d o tą d  z u sz a n o w a n ie m  

w s p o m in a ją ;  n iię d z y  in nem i p r o f e s s o r  p ra w a .  

K r a m e r ,  p ro f e s s o r  h is to ry i  H e g e w isch  i R e in ­

h o ld ,  nauczy c ie l  dya lek tyk i ,  m eta f izy k i  i f i lo ­

zofii m o r a ln e j .  Ale u n iw e rsy te ck ie  p r a c e  n ic  

p r z y p a d a ł y  N ieb u h ro w i  do  s m a k u ,  i czas  na  

lckcyaoh .  t raw io n y  za s t r a c o n y  u w a ż a ł .  «W  g ł o ­

w ie  się k ręc i  — p isa ł  o n — g d y  po m y ś lisz  o 

w szy s tk iem  czeg o  m i  je s z c z e  n a u c z y c  się t r z e ­

ba: filozofii, m a te m a ty k i ,  fizyki, c h e m i i ,  h i s to ­

ry i  n a tu ra ln e j ,  ję z y k ó w  f r a n c u z k ie g o  i n ie m ie c ­

k ieg o ,  h iś to ry i ,  p r a w a  rz y m sk ie g o ,  p o z n a ć  a d -  

m in is t rac y ą  wszystkich, k ra jó w ,  a to  w szys tko  

w c i ą g u  p i ę c i u ' l a t ! » Z  p o m ię d z y  p o w y ż sz y c h  

n a u k  f i lozo l i ja  m ia ła  d la  n ie g o  n a jw ięc e j  p o ­

w a b u .  K a n t  je s z c z e  p an o w a ł ,  lu b o  w ie lu  u c z ­

n iów , a z w ła sz c z a  F ic h te ,  j u ż  zaczynal i  o d  n iego  

się od łączać .  L e c z  n ie  w szystk ie  dz ie ła  fi lo­

zo ficzne  p o d o b a ły  się m ł o d e m u  s tu den to w i,  

(cWiele j e s t  dz ie ł  l i loszoflcznych, k tó r y c h  j a  

n i e r o z u m ie m ,  m ó w i ł  o n . —  Z u p e łn i e  o d d a n y  

je s te m  szc ze ry m , s ta ry m  p rz y j a c io ło m  m o im , 

k tó r y m  w im e h e m  w szys tk ie  m yś li  m o j e , p r z y ­
n a jm n ie j  w  tym  p rz e d m io c ie , : A ry s to te le so w i  i 

C y ce ro n o w i.  Jakże: b y ł b y m  szczęśliwy:, g d y b y m  

m ó g ł  n a b y d ź  n ie d o s k o n a łe j  m ą d ro ś c i  s ł a w n e g o  
o ra to ra  rz y m sk ie g o  i w y ra ż a ć  m yśli  sw e  z e sz ła ?  

ch e tn o ść ią  i  w z n io s ło śc ią  j e g o  Stylu.»

- N ie b u h r  jeszcze, p o d c z a s  p o b y tu  , w  u n iw e r ­

sytec ie  dos t rzeg ł ,  że  is to tnej®  j e g o  p o w o ła n ie m  

j e s t  h is to rya  i: żer  filozofja  służyć m u  b ę d z ie  

ty lk o  jako: p o m o e d ic z a  ńa tika ,  W t ć d y  : j i tż  za­

d z iw ia ł  H e n s le r a ism ia łe m i ,  w te d y  w ię c e j  niżeli 

dz is ia j ,  ciziwnetni p o m y s ła m i  : 0  p o c h o d z e n iu  

ró ż n y c h  n a r o d ó w ,  o p ie r w ia s tk o w e j  Jiistoryi 

g re c k ie j  i o in n y c h  p rz e d m io ta c h  h is to ry c zn y c h .

P o b y t  N ieb u h ra .  w  K ie l  w ie lk i  m ia ł  w p ły w  

n a  j e g o  szczęście  i  ca łą  p rz y sz ło ść .  P r z y j ę ty  

b y ł  j a k o  syn w  d a m n ' p r z y ja c ie l a  o jc a  ,sw ego  

d o k to r a  H ens le ra .  D o tą d  N ie b u h r  b y ł  n ie śm ia ­

ły , n ie z g ra b n y ,ś m ie s z n y  w  to w arzy s tw ie  k o b ie t .
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U Henslera pozbył się tego wszystkiego. Ro­
dzina doktora składała się z jego zony, kobiety 
pięknej pod każdym względem, wdowy jego 
syna i dwóch jej sióstr. Jedna z tych panien 
natchnęła Barthołda pierwszą miłością i została 
później jego zoną. W  uniwersytecie zaprzyja­
źnił się z ludźmi znakomitemi, Jacobi’m, Schlos- 
ser’em, dwóma Stolbergami i Baggesen’em; lecz 
największymi jego przyjaciółmi byli zawsze 
Konrad Hensler, krewny doktora i hrabia Moltke. 
Listy Niebuhra do tego ostatniego pisane lepiej 
niżeli wszystkie inne wykazują jego otwarty, 
ognisty i szlachetny charakter. Moltke uwa­
żał siebie za poetę, i Niebuhr przepowiadał 
m u, że dzieła jego żyć będą tak długo jak 
niemiecki język. Widać, źe przyjaźń zaćmiła 
przenikliwość Niebuhra: język niemiecki, dzięki 
Bogu, cieszy się życiem i zdrowiem, a poemata 
hrabiego Moltke dawno już umaiły.

W e dwa lata po wejściu Barthołda do uni­
wersytetu w Kiel, wypadek niespodziewany 
wstrzymał go W zawodzie naukowym i całą 
jego przyszłość odmienił. Hrabia Schimmel- 
mann, duński minister skarbu, nasłuchawszy 
s>ę 0 jego talentach, wezwał go na swego przy­
bocznego sekretarza. Ojciec radził mu przy­
jąć ten obowiązek, lecz tylko na półtora roku, 
ażeby potem, jeśli się podoba, m ógł powrócić 
do prac naukowych. Poszedł za radą ojca i 
w marcu 1796 roku udał się do Kopen­
hagi. Hrabia Schimmelmann wielkie okazywał 
względy i nieograniczone zaufanie dla mło­
dego sekretarza-, wkrótce nie ukrywał przed 
nim nawet tajemnic państwa i radził się z nim 
o wszelkich sprawach. W  domu ministra 
zgromadzało się także najlepsze towarzy­
stwo. Pomimo atoli tych korzyści, za które 
inny drogoby zapłacił, Niebuhr nie rad był 
ze swego losu: zdawało mu się, że rozrywki 
światowe nie warte są czasu, jaki na nich traci, 
a mógłby użyć go na prace naukowe. Oto co 
pisał do hrabiego Moltke: «Wszyscy mó­
wią mi: jak jesteś szczęśliwy, że mieszkasz z ta* 
kim człowiekiem, prowadzisz życie tak przy­

jemne, korzystasz ze wszystkiego co może umysł 
zajmować, w stolicy państwa, i jeszcze w tak 
młodym wieku! Dobrze pojmuję, że takie 
życie może bydź nader przyjemnem, lecz zby­
wa mu istotnych rzeczy. Wieczory nasze, 
to jest wielkie, ceremonijalne wieczory, nadęte 
i martwe, nudzą mię nadzwyczajnie i głęboko 
zasmucają: szczęściem bywają rzadko.»

Jeden z przyjaciół Niebuhra Desaugiers, 
pierwszy sekretarz poselstwa francuzkiego w Ko­
penhadze, opowiada ciekawe szczegóły o tej 
mało znanej części jego życia. Młody Barthold 
unosił się nad czynami wojsk francuzkich we 
Włoszech i ich młodego wodza generała Bo- 
napartego. W  przedugodnym traktacie z pa­
pieżem zastrzeżono iż wolno jest Francuzom 
wziąć z biblioteki watykańskiej sto rękopisów 
podług swego wyboru. Gdy wieść o tern do­
szła do Kopenhagi, mówi Desaugiers, ja z mi­
nistrem naszym pojechaliśmy do hrabiego Schim- 
melmana, mieszkającego w letnim domu za 
miastem. Traktat rzeczony, nadzwyczajnie zaj­
mował Niebuhra, długo nam on mówił o sza­
cownych rękopisach znajdujących się w bi­
bliotece watykańskiej, wymieniał te któreby 
nam wziąć wypadało. Można było myśleć, 

Jże własnemi oczyma je oglądał, lubo nigdy 
nie przejeżdżał przez Elbę. Dwudziestoletni 
Niebuhr był jednym z najuczeńszych mężów 
w całej Europie. Wszystko Umiał, wszystko 
czytał, to wszystko uszykował i utkwił na za­
wsze w swojej pamięci. Grouvel, nasz poseł, 
uderzony postrzeżeniami uczonemi Niebuhra, 
prosił ażeby napisał to co nam mówił, celem 
udzielenia tych uwag komissUrzom francuzkim, 
którzy wysłani będą do Rzymu dla wyboru rę­
kopisów. Z początku wymawiał się, że na wsi 
nie ma książek, z któremi mógłby się poradzić. 
Potem jednak, nieco pomyśliwszy, powiedział 
że się spuszcza na swoję pamięć i spodziewa 
się że przynajmniej nic ważnego niezapomni. 
We trzy dni dał Grouvel’owi szczegółową notę, 
która posłużyła za skazówkę dla kommissarzy 
francuzkich.
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Bartholcł z największą pilnością przypatryw ał 
się działaniom generała Moreau w Niemczech. 
Najbardziej go zadziwił sławny odw rót tego 
wodza. Z żywą niecierpliwością czekał za­
wsze na gazety. Serce mu biło z radości, 
gdy' się dowiedział ze wojsko francuzkie prze­
praw iło się napo wrót przez Ren. T rzeba wszak­
że dodać iż żywy udział jaki b ra ł on w losach 
Moreau pochodził w nim z miłości w łasnej. 
Odwrót, tak d ługi i trudny, zdawał się strate- 
gikom duńskim zgoła niepodobnym do wyko­
nania. Umieli oni radzie się jedynie z karta­
mi iopograficznemi; N iebuhr zaś do zadziwienia 
biegły w geografii, znał najm niejsze ścieżki, 
wąwozy, które generałowi mogły ułatwić' d ro­
gę ocalenia, i Moreau szedł właśnie tą drogą. 
Barthold z wyrąźnem uczuciem radości mówił 
mi że manewry M oreau zgodne b y ły  zupełnie 
z jego planem, który on wcześnie ułożył w roz­
mowach prywatnych o tym przedm iocie z h ra­
bią Schimmelmanem. I hrabia potwierdził rzecz 
tę przedem ną, zdumiony nadzwyczajną prze­
nikliwością m łodego Niebuhra. T u  jeszcze 
w ypada przytoczyć jed en  uwagi godny dowód 
geograficznych jego  wiadomości. Po w yj­
ściu na świat zmyślonej podróży Niemca Dam- 
bergera, z przylądku Dobrej Nadziei do Trypolis, 
lądem, brat mój kupił tę książkę i posłał Nie- 
buhrow i; w kilka dni Barthold zwrócił mU ją  
przy  długim  liście, w którym  idąc krok w krok 
za podróżnym , ze zwykłą sobie przenikliwo­
ścią, wchodząc w najdrobniejsze szczegóły, 
dowodził że podróż ta jest mistyfikacyą, praw ­
dziwym romansem, w nieustannej sprzeczności 
z miejscowością afrykańską. Czyny generała 
Bonapartego zrodziły w ognistym umyśle Nie­
buhra żądzę oswobodzenia Grecyi; spodziewał 
się on że m łody wódz użyje na ten  cel częśc 
swego wojska i zaraz wziął się do pisania 
ustawy dla Grecyi w języku Xenofonta.

W  tymże czasie N iebuhr gorąco pragnął 
otrzymać posadę dyplomatyczną w Paryżu, lecz 

to m u się nie pow iodło i przym uszony by ł p o ­

przestać na skrom nym  urzędzie nad-etatowego 
sekretarza przy królewskiej bibliotece w K o­
penhadze i z początku żadnej płacy nie po ­
bierał. Aby go Wynagrodzić za to, przyjaciel 
i opiekun hrabia Schim m elm anń, udzielił m u 
u rlop  na lat trzy dla odbycia podróży po E u ­

ropie  i Wyjednał pieniężny zasiłek. Pierwszą 
myślą Niebuhra było jechac do Francyi i W łoch. 
Hislorya Rzymska już  uczyniła głębokie na 
jeg o  umyśle wrażenie; najwięcej atoli, jak sam 
pisał, chciało mu się oglądać Pom peję, owo cie­
kawe muzeum dom owego życia Rzymian; cu­
dny Rzym; pola bitew pod  Kannami i T razy- 
m eną; wąwozy i dzikie przepaści Appeninów 
między Kampaniją i Saumnium.

T u  na chwilę winniśmy zatrzymać się, ażeby 
wspom nieć o okolicznościach serca, jakie naj­
większy wpływ wywarły na życie sławnego 
historyka. W  czasie pie'rwszego pobytu  w Kieł 
zakochał się w młodej panience, Amalii, siostrze 
pani lłensler. T a miłość pozyskała w krótce 
w zajem ność, a następnie ułożono połączye się 
węzłem małżeństwa, skoro Barthold z podróży 

swej wróci. Listy jego do narzeczonej są 
w zorem  myśli i stylu. Udzielimy tu  króciuchny 
wyjątek z listu do hrabiego Moltke. >>Amalia 

praw dzie rzymskiego jest charakteru,—  szlache­
tna duma, rozum  gruntow ny, miłość bez gra­

nic, najmilsza skromność, stałość niezachwiana, 

wdzięki zachwycające. W  historyi świata ca­
łego, jedne tylko Rzymianki, K alpurnije, Porcye, 
A rry je , m ogły posiadać podobne przymioty. 
Przywiązanie dziewczyny łagodnej, delikatnej, 
słabej, nie dodało by umysłowi memu ani sił, 
ani wyniosłości.”

W ypadki owoczesne we Francyi skłoniły 
N iebuhra do zmiany planu podróży, i w lipcu 
1799 roku  udał się do Anglii. Nieszczęście 

nienagrodzone, pożar, zniszczył większą częśc' 

jego  korrespondencyi z krewnymi, która obej-
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m ó w a ła  w  sob ie  c iek a w e  szczeg ó ły  o g łów nym  

celu  je g o  p o d ró ż y , ó rz ą d z ie , p ra w a c h , h a n d lu , 

p u b lic z n e m  i d o raow óm  ż y c iu  A nglików . P o ­

zo sta ły  ty lk o  listy  do  A m alii, w  k tó ry c h  o n i- 

cz.em in n em  n iem ó w ił, je d n o  o sw o je j m iłości. 

L a tem  w  L o n d y n ie  , n ik o g o  n iem a  i d la  teg o  

N ie b u h r z a b ra ł tam  z n a jo m o ść  ty lko  z n iew ielą  

zn ak o m ity ch  lu d z i ,  w  szczeg ó ln o śc i z p o d r ó ­

żnym i i o ry en ta lis tam i. Z w ie d z a ł m u zea  i 

b ib lio tek i, ani ra z u  n ie b y ł w  fo x a lu , ni w  r a -  

n ę lag h , le cz  w idzia ł m is tre ss  S id d o n s  w  M ak ­

b e c ie  i oęęn ił, j a k  n a leży  tę  s ław n ą  artystkę* 

K o ś ę ió ł  św iętego, P a w ła  ż ad n eg o  n ie u c z y n ił n a  

n im  w rażen ia . P rz e z  c a łe  ży c ie  n ie  b a rd zo  

lu b i ł sztuk i p ię k n e , a w  o w y m  czasie  sm ak  ten  

n i ć 'z e  w śzy ślk iem  je szcze  b y ł w  n im  rozw  i ­

n ię ty . P o m n ik i s ław n y ch  m ę ż ó w  p o g rz e b io -  

n y c h  w W e s tm in s te r  m o c n o  go  u d e r z y ły ,  ale 

g o rz k o  w y rz e k a ł na  n ie d o rz e c z n o ść  n ie k tó ry c h  

n ap isó w . ^B udow niczy  p o m n ik u  M iltonai— m ó ­

w i o n  —  w  k ilku  w ierszach  w ylicza ty tu ły  sw o je /  

a  o M ilton ie  za led w ie  je s t  w z m ia n k a .»

Z  A nglii u dal się. N ie b u h r  do  S zkppy i, d łu g i 

czas m ieszkał w  E d y m b u rg u , s łu c h a ł tam  k u r ­

sów  ch em ii u  d o k to ra  H o p e ,  b o tan ik i u  d o ­

k to ra  R u th e rfo rd a , g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  u  

C o y en lry . A le n a jw ię c e j z a jm o w a ł się  w  czasie, 

p o d ró ż y  sw o ją  A m aliją . M iło ść  k u  n ie j b y ła  

szaco w n y m  i ta liz m a n e m , k tó ry  c h ro n ił g o  o d  

W szelkich, n ie b e z p ie c z e ń s tw , o ta c z a ją c y c h  m ło ­

dzież W,stplicąęh;-, p o d n o sił,.jeg o  m y ś li ,  n a p a ­

w a ł  gó; n a jsz la c h e tn ie jsz ą  d u m ą  stan ia  się g o ­

d n y m  k o c h a n k i, tó  je s t  d o jśc ia  ile b y c  m oże  

n a jw y ż sz e g o  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i m o ra ln e j-  

R az p is a ł - d o  n ie j ;  «C zy ta łem  n ie d a w n o  b io ­

g ra fią  je d n e g o  dz iw nego  c z ło w ie k a , T a y lo ra . 

N o w y  zu p e łn ie  m is ty c y z m  f ilo z o fic z n y , wy­
p ły w a ją c y  z  p la to n iz m u , w y p ro w a d z ił go  na  

p o łitę is tę  i s tro n n ik a  m is ty czn eg o  w y k ład u  r e -  

lig ii lu d u  g re c k ie g o . S k ło n n o ść  ta  o d zn acza

się n ie ja k ą  w ie lk o śc ią  w  je g o  tłu m aczen iach  

filozo fów  g re c k ic h  i w e w ła sn y ch  je g o  dz ie ­

ła c h ,  m ia n ó w ie ie  p o e ty c z n y c h . W  m ło d o ­

ści zak o ch a ł się b y ł  w  je d n e j  p a n ie n c e ,  i 

o n a ,  p ie rw s z y  i je d y n y  m iło śc i je g o  p rz e d ­

m io t, zo sta ła  je g o  zoną , m in io  w oli rodz iców , 

k tó rz y  w y d ać  ją  c h c ie li  za in n e g o , b o g a te g o  

cz ło w ie k a . C a ły  ro k  żyli on i z s iedm iu  szy l- 

lińgoW  na ty d z ień , k tó re  T a y lo r  lite ra c k ą  p ra ­

cą z a ra b ia ł Z  czasem  p o le p sz y ł się ic h  stan , 

a le  b ie d a  p rz e z  w ie le  la t n ie o d s tę p n y m  b y ła  
ich  tow arzyszem . N ie tra c ili w szelako  d u c h a ... 

C ieszę się je d n a k  że m y . z to b ą  n ie  je s te śm y  

A nglikam i, b o  tu ta j u b ó s tw o  u w a ż a  się za w y ­

stępek , k tó ry  z a g ła d z ie  m o żn a  ty lko  p rz e z  n ie ­

s ły ch an e  u s iło w an ia  a żeb y  się zb o g ac ic . I j e ­
żeli te n  k to  c h c e  żyd p ło d am i sw eg o  g e n iu ­

szu, n ie  p o b ie r a  p ła c y  od ja k ie g o  p a n a  w ie l­

k ieg o  a lb o  o d  r z ą d u ,  w  zam ian ę  sw ej n ieza ­

w isło śc i i g o d n o śc i sw o je j , tak i m o że  liczyc  

je d y n ie  n a  m iło s ie rd z ie  Boskie!»
P o w ró c iw sz y  do  K o p e n h a g i N ie b u h r  o trz y ­

m a ł  d w ie  p o sa d y , w p ra w d z ie  n ie  n a d e r  zy sko ­

w n e ,  lecz  p rz y n a jm n ie j o n e  w y sta rcza ły  m u  

n a  p rz y z w o ite  u trz y m a n ie  się. M ian o w an o  go  
sek re ta rzem  kon ń ssy i do  sp ra w  z m o c a rs tw a ­

m i b a rb a ry js k ie m i i a ssesso rem  ra d y - h a n d lo -  

wetj. N areszc ie  w  p ie rw sz y m  roku, w iek u  te -  

ćazń ie jszeg ó  o d e b ra ł  p o z w o le n ie  na  za ś lu b ien ie  

sw o je j-A n ia lii «S łow o : sz c z ę śc ie — m ów i o n — • 

n azb y t je s t  s ła b e  cło w y rażen ia  re z u lta tu  te g o  

zw iązku .*  W k ró tc e  po  ś lu b ie  W ezw ano g o  n a  

p ro feS só ra  u n iw e rs y te tu  w  K ie ł ;  le c z  z ra zu  

ó d m ó w ił, b o  n ie c h c ia ł  sp ó łu b ie g a c  się z Z oega , 

je d n y m  z n a js ła w n ie jsz y c h  zn aw có w  s ta ro ży ­

tn o śc i e g ip s k ic h ; ; do w ied z iaw szy  s ię  a to li iż  

Z o e g a  n ie  ży czy  o p uszczać  R zym u, p rz y ją ł  tę  
p o sa d ę . ‘ .

S zybko  p rż e b ie ż e m y  p ie rw sz e  p ię c  lu b  sześć 

la t, ja k ie  n a s tą p iły  p o  ó żem e ń iu  się N ie b u h ra , 

w ó w czas b o w ie m  p ra w ie  s ię -n ie z a jm o w a ł n a u ­

kam i. P rz e sz ły  i p rzy sz ły  u c z o n y  zam ien ił się 

w  cz ło w iek a  c zy n n eg o . W y p a d k i p o lity c z n e , 

s ta ran ia  o  s la b e m  z d ro w iu  ż o n y , szczęście
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domowe, zapełniały cale jego życie. O d Fóku konania poleceń m inistra przym uszony był roz-
atoli 1 SCO do 1805 nauczył się ,po arabsku, stac się z żoną, To go .nadzwyczajnie smu-
przetłuinacz.ył częsc historyi .El - W akid’ego , ciło, a nawet zdrowie jego  nadwątliło,. P rosił
podbicia Irak u , i napisał rozprawę o rolnic- o dymissyą, lecz te j m u odmówiono i na-
twie i kolotiizacyi Rzym ian, wyłożywszy ten znaczono członkiem kommissyi skarbow ej.
przedm iot więcej naukowym sposobem, a mia­
nowicie z większą jasnością, niżeli jego  po- 
poprzednicy. Podczas bom bardow ania K o­
penhagi przez Anglików, okazał krajow i i 
naukom ważną usługę, przedsięwżią.wszy naj­
skuteczniejsze środki do ocalenia archiwów 
i biblioteki. W  nagrodę mianowany został 
w początkach roku 1805 dyrektorem  banku 
i wy działu w&chodnio-indyjskiego w radzie han­
dlowej,.

.; W ./oku ,1805. rząd pruski wezwał-go, na dy­
rek tora  banku: berlińskiego z płacą w yższą, nad 
tę, jaką pobierał w Kopenhadze. Niebuhr, zą 
radą samegoż. hrabiego Schimmelmana , przy­
ją ł tę posadę. W  tydzień potem w yjechał z K o­
penhagi; lecz tymczasem nadchodziła bitwa 
pod Jeną; we cztery dni po przybyciu cło Ber­
lina, na prędce ułożył akta i wyjechał z nimi 
do Memła. «Nielękajcie się o nas— pisał do 
o jca—jesteśm y w bezpiecznebn miejscu. Nie 
troszczcie się i o przyszłość naszą: ona i nas 
bynajm niej nie frasuje. Dzięki wychowaniu 
jakie od ciebie, ojcze, o d eb ra łem , zawsze za­
pracuję dla siebie na kawałek Chleba. Jeżeli, 
jak  zapewne, świetna przyszłość, która się otwie­
ra ła  prZedetnną, nagle się zam knie, zostanę 
literatem  albo kupcem. Niepowiedzie się W j e - . 
cłnym kraju, przeniosę się do drugiego....»

Że Szczecina udał się Niębuhr wraz z dw o­
rem  do G dańska, z Gdańska do K ró lew ca, 
z Królewca do M em la; chciał pospołu z mi­
nistrem  Steinem przebrać się do Rossyi, ażeby 
ocalic akta państw a; ale Stęin podał się do 
dymissyi i Niebuhr p rzy ją ł bardzo skromną 
posadę w K rólew cu. W tedy nauczył się ję ­
zyka rossyjskicgo i wszystkich dyalektów sło­
wiańskich. Później hrabia H ardenberg poru- 
czał m u najważniejsze czynności, lecz dla wy-

Sain król prosił go aby; nieopuszczął służby i 
kiedy Stein został znowu ministrem , wysiano 
N iebuhra do IJollandyi dla zaciągnięcia po­
życzki. - J 0 • . , rk

Podróż jego była bardzo smutna. Od Menda 
do Berlina jechał krajem  zniszczonym przez 
wojnę, a przytcm  zdrowie żony, bardzo go nie­
spokojnym czyniło. ,W Berlinie odebrał w ia­
domość' o śmierci swojej matki. P rzed uda­
niem się do Hollandyi odwiecjził H am burg i 
przez dni kilka zabaw ił u, ojca i u hrabiego 
Moltke. W  początkach m arca przybył do 
Amsterdamu i ztąd zaraz w yjechał do U trechtu, 
gdzie ,się król znajdow ał. N iebuhr spodzie­
wał się kilka.tygodni zabawie w H ollapdyi, a 
przepędzi! cały  rok; nareszcie udało m u się 
zaciągnąć pożyczkę na korzystnych w aruukach. 
Ale, rok ten .niebył dla nięgo stracony; poznał 
.Iłollandyą i je j literaturę, j

Gdy pow rócił do Pruss, por,uczono jnu przyr 
prówadzic do porządku skarb i miąnowmny zp> 
stał kaw alerem  orderu  orła czerw onego trze- 

■ćiego stopnia, Lecz,, widoki ozlpnków kpip- 
•missyi skarbowej nie Zgadzały się z jego wyo­
brażeniam i; a 'nadzwyczajna praca wycień­
czała siły. Po kilka k roć  prosił ,o uwolpienię, 
naoslatek; wziął .dymissyą., Usunąwszy się od 
interessów,:bez;trudności otrzymał posadę p ro - 
fessora historyi w uniwersytecie berlińskim i 2(5 
października 1810 roku zaczął pierwszy i swój 
kurs historyi rzym skiej.

Lekcye nowego professora nietylko spro­
wadzały licznych słuchaczów , ale zwracały na 
się uwagę uczonych: Savigny już wtedy oświad­
czył, że one winny sprawie zupełną odmianą 
w historyi. Ale N iebuhr niezajm ował się je ­
dynie swoim kursem, pisał do ojca długie listy 
pełne ciekawych szczegółów o podróżach Bruce,



256 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

o history! Abissynii przez Ludolfa, przedstawił 
ministeryum pro jek t urządzenia gmin w iej­
skich, oznaczył w uczonej rozprawie epokę 
napisania Peryplu Scylaxa i t. d. i t. d.

W  roku  1811 ukazał się pierwszy tom jego 
«Historyi Rzymskiej," i zimową porą 1811—• 
1812 roku czynnie się zajmował lekcyam i, 
które m iały utworzyć tom drugi. Publiczność 
przyjęła to dzieło obojętnie, natomiast Goethe 
w liście do autora osypał go pochwałami. 
Z resztą nie o historyi rzymskiej natenczas my­
ślano. W  roku  1812, kiedy Prussy połączyły 
się z R ossyą, Niebuhr wszedł jako ochotnik 
do landwehru. Potem wydawać zaczął dzien­
n ik, w  którym  opow iadał Niemcom krucyatę 
przeciwko Napoleonowi. Książe H ardenberg 
wezwał Niebuhra do głównej kw atery i polecił 
m u prowadzić układy z Angliją o subsydia i 
nakreślić p ro jek t traktatu handlowego między 
Angliją a Prussami. W ojna wyganiała go z je ­
dnego miasta w drug ie ; ciężko zachorow ał 
w Pradze; lecz na schyłku jesieni pow rócił do 
Berlina. W  lutym 1814 wysłano go znowu do 
Hollandyi w sprawach skarbowych, gdzie zajął się 
pisaniem pro jek tu  ustawy zasadniczej dla tego 
kraju . W  tenczas juz twierdził, że Belgija ko­
niecznie odłączoną być powinna od Hollandyi, 
albo że sama z czasem się odłączy. Po wyjeź- 
dzie ztąd przepędził blisko miesiąca u  wód py r- 
m onckich dla poprawienia nadwątlonego zdro­
wia; potem w Holsztynie nawiedził przyjaciół, 
tudzież ojca chorego, a przy końcu 1814 roku 
znowu się już  zajmował w Berlinie pracami 
historycznemi i filologicznemi.

Zimą 1814— 1815 N iebuhr daw ał Następcy 
tronu lekcye w  przedm iotach skarbu i admini- 
stracyi. W  jednym  z listów tak opisuje dzi­
siejszego K róla Pruskiego. «Szczęśliwy jestem  
gdy mam isdź do zamku. Książe obdarzony 
jest duchem  postrzegania i uczyć się pragnie; 
przym ioty, jakiem i tak szczodrze udarowało 
go przyrodzenie, rozwijają się jeden po drugim  
w moich oczach , podczas rozm ów  naszych. 
Często rozmawiamy tylko, ale nietracim y czasu.

W esołosc charakteru me przeszkadza mu bydź 
głęboko myślącym; czułość równa się jego wyo­
braźni. Przy całej żywej chęci uczenia się, 
nigdy nie poddaje się ślepo powadze mistrzów. 
Niewidziałem młodego człowieka doskonalsze­
go nadeń. W ie jak go kocham; wyczytuję to 
z jego oczu; wie i o tern, że nie dostojność jego 
przywiązuje mię do niego. Ulubiona jego myśl 
zostać królem  greckim , przechadzać się i m a- 
rzye posrod zwalisk, wyszukiwać starożytności. 
Na tę mysi wszystkie m oje zamki powietrzne 
rodzą się znowu w m ojej imaginacyi. K iedy 
będziem y w Atenach— mówiłem mu —mianujesz 
mię professorem  historyi g reck iej, dozorcą 
pomników i dyrektorem  poszukiwań.—  Dozorcą 
nie mianuję, odpowiedział. Ja sam będę zaj­
m ował się wyszukiwaniem zw alisk, ale ty  bę­
dziesz obecny przy tem.»

Za pow rotem  Napoleona z wyspy E lb y , 
N iebuhr znowu zamyślał literaturę zamienić 
na służbę, lecz w tenczas dotknęły go dwa 
ciosy straszliwe: w ciągu kilku miesięcy p o ­
stradał dwie istoty, które nad wszystko na świę­
cie kochał: starego ojca i żonę. Pomimo żalu, 
jaki w nim sprawiła śmierć o jca , z na j­
większą troskliwością zajmował się żoną, która 
w niebezpiecznem znajdowała się położeniu. 
Dla naprawy je j zdrowia użyto wszelkich, jakie 
tylko są środków, nawet magnetyzmu: lecz wszy­
stko nadarem no i ona um arła 20 czerwca 1815 
roku na rękach męża i pani Hensler. Dzieci 
N iebuhr niem iał, lecz żona bez względu na 
wątle zdrowie swoje, czyniła go przez lat pię­
tnaście tak szczęśliwym, była tak dobra, łago­
dna, przywiązana, tak go kochała, tak się py­
szniła jego  talentami i pow odzeniem , tak na­
wykła dzielić wszystkie jego uczucia i myśli, 
że z nią Niebuhr postradał połow ę samego 
siebie. «Czy niemogę uczynić co dla ciebie, 
najdroższa m oja Amalio? m ów ił gdy ona 
na śmiertelnem już spoczywała łożu .— Czy 
żyć będę, czy um rę , dokończ swoję historyą 
rzymską» odpowiedziała.
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H uk dział p o d  W ate rloo  m ó g ł  tylko p rze­
budzić N iebuhra z le ta rg u ,  w  jak i  pogrążyła 
go śmierć zony. P o  zawarciu pokoju ,  o fiaro­
wano m u  poselstwo w Rzymie i polecono u rzą ­

dzić spraw y katolickiego kościoła w Prussiech, 
i jeżeli m ożna zawrzeć konkordat.  P rzy ją ł  to 
polecenie, lecz musiał jeszcze całą zimę p rze ­
pędzie w  Berlinie i pilnie p racow a ł  n ad  zgłę­
b ien iem  prawa kano n icz n eg o , napisał p rze d ­
m ow ę do  dzieła W inkę o zarządzie w  Anglii, 
w ydał p ism o o wolności d r u k u ,  refutaeyą 
dzieła Szmalca o towarzystwach tajnych, p rzy­
g o tow yw ał pospo łu  z H eindorfem i Buschma- 
nem  edycyą  ułamków F ron tona  wynalezionych 
przez X. Mai, w ydał rozpraw ę o geografii H e- 
rodota  i złożył akademii nauk dwie rozprawy, 
je d n e  o kilku scenach Plauta, wciśniętych do 
textu przez  wierszopisów ze średnich  wieków, 
d rugą  o li teraturze rzymskiej dw ónastego w ie­

ku; dawał Jekcye następcy tronu, nakoniec na­
p isa ł  proste i czułe dziełko o życiu i p racach  
swego ojca.

N iebuhr  tak  dalece p rzy w y k ł  do to w arz y ­
stwa kobie't, że n ie m ó g ł  żyć sam jeden .  Doris 
Hensler siostra je g o  Amalii, oświadczyła że 
chce z nim je c h a ć  do R zym u, uprzyjem niać  
jego  samotność i zajmować się gospodarką 
domową. Zamierzyła wziąć z sobą syuowicę 
sw ojego  męża, wnuczkę daw nego jego  p rzy ­
jaciela Iłenslera, doktora w  Kiel. W iosną 1816 
roku  p rzy je ch a ły  do niego do Berlina. T a  p a ­
nienka b y ła  tak dobrą, lak do niego p rzyw ią­
zaną, tak  ochoczo i tak miłym głoskiem śpie­
w ała ,  ażeby tęsknotę jego  rozweselać; przytem 
tak kochała je g o  Amaliją, tak żałowała j e j ,  że 
p rz e d  wyjazdem z Berlina, N iebuhr ożenił się 

zM argary tą  Hensler. W kró tce  po tem  wyjechali 

do W łoch .  W  drodze uczony  p rofessor  pilnie 
przeglądał biblioteki w W i ir z b u rg u ,  N orym ­

berdze  i M onachium , w  nadziei znalezienia 

tam jakich  palimpsestów, ale napróżno; w W e ­

ronie zaś zaraz po przyjeździe znalazł w archi­

w um  kapitulnem wyjątki z dawnego p raw o-  
R ok  1840.

znawcy rzymskiego Kaja . Z  W e ro n y  udal i  
się nasi podróżni do W enecyi,  z W enecyi do 
Bononii, z Bononii do F loreucyi ,  nakoniec 7go 
Października przybyli do wiekuistego Rzymu.

Pomniki starożytnego Rzymu nie by ły  no ­
wością dla Niebuhra: nie widząc wprzódy, znał 
j e  atoli doskonale; natomiast z ciekawością p rzy ­
p a t ry w a ł  się krajowi, zwyczajom  i obyczajom  
mieszkańców, i wszędzie, jak  powiada, p rzeko ­

nyw ałem  się, że «podróżni mało zwracają  uw agi 
n a  najważniejsze rzeczy; me widzą, nie zgłę- 
b iają ich. T ern i  by ło  dla m nie nadzw yczaj­
nie za jm u jącem  i uczącem miastem. Znala­
złem tu przynajm niej pięćdziesiąt starożytnych 
rzymskich dom ów , które bardzo dob rze  się 
zachowały i dos trzeg łem , że wino p rzygo to ­
w ują  tam zupełn ie  tak ja k  dawniej. ..  K iedy­
kolwiek odkry ję  i wyjaśnię całą ta jemnicę p rz y ­
gotowywania win rzym skich .”

N iebuhr  nieszczęśliwym b y ł  w Rzym ie ; kli­
mat włoski nadw erężył zdrow ie je g o  żony, sam 
on nawet nie tyle by ł  zdrow y we W łoszech,  
jak  w Niemczech. Moralna i um ysłowa a tm os­
fera Rzym u nie przypadała  mu do smaku. Zby t 
wysoko wzbił się on nad owoczesnych uczo­
nych włoskich; żaden z nich n iepojm ow ał w a ­
żności jego  prac. Młodzi artyści niemieccy, 
Cornelius, O verbeck, Schadow, Koch, Plainer, 

z początku miłą m u  spraw owali rozrywkę; lecz 
ba rdzo  się zasmucił, gdy  oni przeszli z lute- 
ran izm u na w iarę  katolicką. Czynności d y ­
plom atyczne nadzwyczajnie go u trudza ły ,  nie 
mógł przytem pracować:, okręt,  na k tórym  zna j­
dowały się jego  książki, zawinął blisko Calais, 
i o trzym ał j e  daleko już  później przez Li- 
worno. W atykańska i inne biblioteki otwarte 
by ty  w godzinach , dla n iego bardzo  n iedo­
g o d n y ch ,  do domu zaś niedawano książek. 
Niemógł także rob ie  wycieczek w o k o l ic e , 
wszędzie bow iem  pełno  było  rozbójników. 
Nadomiar złego, wielkie je g o  dzieło, które p o ­
p ra w i ł ,  a racze j  p rz e ra b ia ł ,  zdawało m u  się 
n iedokładnem ; uskarżał się na u tratę pam ięci,  
w yobraża ł  że je g o  władze um ysłow e słabną.

33
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W  tymże czasie, kiedy sam pow ątp iew ał o 
sobie - dzienniki niemieckie napadały  na je g o  
historyą. W  "rocznikach hejdelbergsk ich  >> uka­

zał się sławny artykuł o tym  przedmiocie A. W . 
Szlegln. Zresztą, krytyki nie martwiły Niebuhra, 
lecz go rozgniewały  po lw arze ,  obwinienie o 
kradzież W  skutku je g o  skargi Merkel ska­
zany został na sześć miesięcy więzienia za to  
iż pow aży ł się w ydrukow ać ja k o b y  N iebuhr  

przejeżdżając przez  W e ro n ę  w ydarł  z książki 
kilka k a r te k ,  zaw iera jących w  sobie fnstitu- 
t iones Kaja.

W  następnym  roku  dwie okoliczności, wcale 
n ie jednostajne j wagi, u radow ały  go i po jednały  
z życiem w Rzymie. W  kwietniu 1817 roku  
u ro d z i ł  mu się syn ,  tudzież zmienił on miesz­
kanie. Uważał się za szczęśliwego iż został 
wreszcie  o j c e m , i odtąd myślił  jedyn ie  o 
wychow aniu  swojego m ałego  Marka. Co 

się tycze mieszkania , miało ono największy 
w pływ na je g o  h u m o r  i nader  stosownem było 
dla historyka RzymiU. Był to pałac  dawnego 
lecz ju ż  wygasłego dom u Savelli, zbudow any 
na zwaliskach teatru Marcella. Z okien dawa­
ły  się widzieć M onte-M aria,  W a ty k a n ,  kościół 
świętego Piotra, Janieulum ze wszystkiemi ko­
ściołami swemi do góry Awentyńskiej; z te rrasu  

kapitolium , fo ru m , góra pala tyńska,  kolizeum 
i całe miasto niezamieszkane. P rzy  pałacu 
znajdował się ogród  z m nóstw em  kwiatów i 
wodotrysków; w  około g łęboka cisza. W szyst­
ko  to  nadzwyczaj podobało  się N iebuhrowi. 
W  jesieni p o jecha ł  z żoną do Frascati i tam 

go przez długi czas zatrzymała niebezpieczna 
choroba .  Na śmiertelnej pościeli m ów ił tylko 
o sw oje j drogiej Amalii, a m łoda żona b y n a j­
mniej się tern nie smuciła.

Tym czasem  ta  niebezpieczna choroba  n a­
prawiła je g o  zdrowie. N astępnej zimy miał 
się daleko lepiój i nie tyle b y ł  juz smutny; 

z przy jem nością  odwiedzał następcę tronu b a ­
warskiego, Bóttchera filologa berlińskiego, h ra ­
b iego  B randebursk iego ,  lo rdów  L an śd o w n a

P O W S Z E C H N Y .

i Colchester  a. Około  tegoż czasu przysłano 
mu z G enewy paten t  na obywatelstwo tej rze-  
czy-pospolite j  i dość znaczną summę za usługi, 
jakie okazał je j  posłowi. N iebuhr  przy ją ł  pa ­
tent, pieniędzy zas u i e wziął. Z  drugiej strony 
tak zręcznie działał celem przyprow adzenia  do 
skutku danych mu poleceń dyplom atycznych , 
że  książę I ła rdenbe rg ,  p rzybyw szy do Rzymu, 
w kilka dni cały interess zakończył i N iebuhr 

zostawił mu zaszczyt świetnego rezultatu, który 
od dawna by ł ju ż  przygotow ał.  W  roku 1818, 
1820  i 1822 urodziły  m u  się trzy córki.

W szelako ta spokojnośc niedługo trw ała ,  
nowych jeszcze zmartwień doświadczył w Rzy­
mie. Angelo Mai b ibliotekarz watykański za­
zdrościć m u zaczął. Bez wątpienia, uczony 
świat wiele je s t  wanien M aiow i za liczne 

fragmenta pisarzy starożytnych, k tó re  odkrył 
w  palimpsestach; ale wyznać trzeba, że nauka 
sławnego b ib lio tekarza  nie wyrównywała je g o  
pracowitości i szczęściu. W ydan ia  je g o  w ten -  
czas dopiero  pozyskały prawdziwą w artość , 
kiedy je  roztrząsnęli i poprawili uczeni nie­
mieccy. N iebuhr i jego  przyjacie le  Goeschen 
lB u ttm a n n  wydali rozproszone pisma F ronlona; 
op rocz  tego Niebuhr wynalazł niektóre ułamki 
z Cycerona i Liwiusza i poddaw szy pod  r o z ­
b ió r  k ry tyczny  wyjątki z m owy Cycerona za 
S kau rusem , u łożył je  nie w  tym  szy k u ,  jak 

w nosił Mai o. Szczególniejszym trafem, odk ry ­
cie w następnym roku  w T u ry n ie ,  w innym 

rękopiśm ie dokonane, dowiodło w niezbity spo­
sób, że N iebuhr ma słuszność , a Maio omylił 
się. Maio rozgn iew any ,  zaczął obwiniać go 
w jednym  dzienniku, że on znał p rzed tem  ów 
rękopism. N iebuhr chciał odpowiedzieć, lecz 
p rzy jacie le  Mai’a namówili go  że ten odwołał 
sw oje słowa.

R ewolucya neapolitańska 1826 roku  tym 
więcej nastraszyła Niebuhra. Że mało co p rzed­
tem Żona m u  dziecię powiła. Gdy burzyciele 

szli na Rzym, zabiera jąc po drodze wszystkich 
bandy tów , posłowie zagraniczni gotowali się
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do wyjazdu ztąd wraz z pap ieżem ; N iebuhr  n iem ieccy; p rzygo tow yw ał edycyą Polibiusza
zapakował juz  by ł  wszystkie swoje papiery i 
rzeczy; lecz wojska austryaekie oddaliły nie­
bezpieczeństwo zagrażające Rzymowi.

P oby t  w Rzymie uprzykrzy ł się Niebuhrowi; 
p rosił  więc o urlop na rok jeden ,  z zamiarem 
nie powracania juz do W ło c h .  Zwiedziwszy 
raz jeszcze Pompeję , Herkulanum, W ezuwiusz, 
a nadewszystko biblioteki, pożegnał się w Nea­
p o lu  z przyjacie lem  swoim, posłem  francuzkim 
de S evre ,  obiecawszy mu p rzy jechać  do P a ­
ryża. Za powrotem  z Neapolu, tylko trzy dni 
zabawił w Rzymie, i tą co dawniej d rogą udał 
się do N iem iec; stanąwszy atoli w Inspruku, 
zamiast jechania do Monachium, obróc ił  się ku  
S a in t - G a l le n , celem obejrzenia rękopism ów 
w tamecznem starożytnem opactwie. Ztąd p u ­
ścił się przez Zurich, Sehaffliausen, T ub ingę  
i S tuttgart do H eide lberga ,  a po tem  do Bonn. 
T u  się zatrzymał i postanowił przyj)rowadzie 
do skutku ostatnie życzenie swojej Amalii, to 
je s t  dokończyć historyą rzymską. W yrzek ł  się 
■wszelkich zaszczytów, wszedł w obowiązki p ro -  
fessora uniwersytetu w Bonn i 30  września, 
w rocznicę pierwszego swego ś lu b u ,  zaczął 
trzeci tom rzeczonej historyk

Niebuhr przepędził w Bonn łat siecłm, od 
1823 do 1830 roku, i w  tym przeciągu  czasu 
dwie tylko wycieczki uczynił do Berlina, po  
jednej do K openhagi i Kieł, tudzież kilka razy 
jeździł do wód. Dręczyło go przeczuc ie ,  źe 
um rze w Bonn, dla tego źe nigdy tak d ługo na 
jednem  miejscu nie zostawał. Z początku da­
w ał lekeye bezpłatnie, lecz m u  przedstawiono, 
źe inni professorowie, z przyczyny niedostat­

ku, niemogą iśdź za jego  p rzy k ła d em , posta­
now ił  przeto b rać  op ła tę ,  lecz pieniądze te 
rozdawał jako wsparcie uboższym uczniom 
swoim, tudzież jako  nagrodę za napisanie n a j­
lepszych rozpraw . W  tymże czasie zajmował 
się w ydaniem  historyków bizantyńskich, zaczął 
wydawać «Rheinisehes M useum » dziennik 
w k tórym  udział mieli najpierwsi filologowie

i z nadzwyczajną trafnością p rzyw róc ił  obszer­
ny fragment z Dymna Kassyusza, znaleziony 
w Rzymie przez X. Mai.

Ale wszystko to było  dla n iego w ypoczyn­
kiem po głównej p racy ,  około ukończenia  h i-  
storyi Rzymskiej. Napisawszy tom  trzeć,i uznał 
za po trzebę prze rob ić  dw a pierwsze. W  182ti 
roku  wyszedł tom  p ierw szy  tej drugiej edycyi, 
która dla mnóstwa dodatków, odnnan, skróceń, 
całkiem now em  była  dziełem. Tym czasem  
sława je g o  wzrastała i przeszła za granice 
Niemiec. W e  Francyi i Anglii co żywo tłóma- 
czono je g o  historyą rzymską, Rękopism tomu 
drugiego b y ł  ukończony , gdy' w dom u, w k tó ­

rym N iebuhr mieszkał w Bonn ogień w y b u c h ­
nął. Znakomity professor postradał wtedy 
część swych papierów  i książek. Szczęściem 
wynalazł popraw iony rękopism  tomu drugiego: 
b rak ło  tylko kilku ka r te k ,  i z zapałem wziął 
się do p r a c y , żeby w ynagrodzić  swą stratę. 
Dokonawszy tak trudnego  dzieła, otrzym ał wia- 
dom ość o lipcowych w ypadkach  we Francyi, 
co go nadzwyczajnie przeraziło. Niespokojność 
bardziej jeszcze nadwątliła zdrowie. W  dzień 
Bożego narodzenia przeziąb ł i dostał gorączki; 
we trzy dni poznał iż niedługo żyć będz ie  i 
ta jemnie prosił  Classena żeby o tein zawiado­
mił jego  krew nych. Zona nieodstępowała go, 
lecz w niej k ry ła  się także ch o ro b a  śmiertel­

na! siły ją  odbiegły, i p rzym uszona b y ła  p o ­
łożyć  się. O d tego czasu N iebuhr  w  milcze­
niu ciągle się m odli ł;  p rzy tom ność  zachował 
do ostatniej chwili i u m a r ł  spokojnie dnia 2 
stycznia 1831. Zona poszła za nim do g robu  
w  dziewięć dni p o te m ,  obo je  razem  pogrze­
bani. Następca tronu  p ru sk ie g o , dzisiejszy 
król, wzniósł im pomnik. Dzieci odwieziono 
do pani H ensler ,  która zajęła się ich w ycho­
waniem. M łody Marek N iebuhr  uczy  się te­
raz praw a w  uniwersytecie berlińskim pod  d o ­
zorem sławnego Savigny.
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UW A G I NAD Hi STO  IWĄ POW SZECH N Ą .

P r z e z  Ż. O.

H istorya pow szechna, w znaczeniu w łaściw em  
uważana, opow iada w ażniejsze w ypadki, k tó­
ry ch  ró d  ludzki doznaw ał we w szystkich czasu 
ko lejach, odkryw a działające p rzyczyny  gw ał­
tow nych  przem ian , postępu  ośw iecenia, ukazuje 
źrzódło po tęg i i u p a d k u , szczęścia i niedoli 
narodow ; aby człow iek i naród  groźnym  p rzy ­
kładem  w ieków  upłynionych  nauczony, wzniósł 
się do w ysokiej godności sw ego przeznaczenia 

i by ł przekonanym , ze w ielkie d ram m a H istoryi, 
ani je s t  tkaniną p rz y p a d k u , ani skutkiem  ko ­
niecznego przeznaczenia, lecz n ieuchronnym  
w ypadkiem  działań lu d zk ich , źe każdy skutek 
ma sw oje dalsze i b liższe przyczyny, a też same 
skutki stają się przyczynam i dalszych skutków . 
Połączenie tych  p rzyczyn  tak je s t zaw ikłane, 
ich rozm aitość tak w ielka, iz dokładne w yłu- 
szczenie działania jed n y ch  przyczyn  na drugie, 
m oże b y c  tylko uskutecznionem  przez tego, 
k tó ry b y  się m ó g ł w znieść w yżej nad wszelkie 
isto ty  rozum ne, i z tej w ysokości p rzypatrzy ­
w szy się zaw ikłanej plątaninie dziejów  rodzaju  

lu d zk ieg o , m ó g ł w ynaleść sposób rozwiązania 
te j n iepo jęte j zagadki.

Jak filozofia je s t  idealną częścią wszelkiej 
w iadom ości, lak H istorya realną. Bez zasady 
historycznej niem a nic pew nego, nic p raktycz­

nego. P raw odaw ca, polityk, u rzędnik  cyw ilu)^ 
w ojskow y, re lig ijny , we w szystkich życia sw e­
go  stosunkach nieinogą się bezkarn ie  obejść 

bez  h istory i. T o  niezbadane archiw um  rodzaju  
ludzkiego , zachow ujące pom niki czynów  i m y­
śli ludzkich , ta pochodnia praw dy, błędy, p rze - 
sądy w ytęp ia jąca , to  w ierne  zw ierciad ło  w ie­
ków  u p ły n io n y ch , służyć m oże za n iew yczer­
pane źrzódło przestróg , nauk, m oralności w ie­
ko m  potom nym . N aród, gdy  n iesłucha g łosu  
te j nauk i, będzie sądzony i w  d ług ie j klęsk 
kolei napróżno  n iebacznośc sw oję opłakiw ać 

będzie . A gdy z jednej strony H istorya oświeca

rozum , podnosi geniusz, p ro stu je  zdanie, ro z ­
szerza g ran ice naszych w iadom ości, odkryw a 
ta jem n ice  polityki, p rzyrodzenia, m alu je  w  ży­

wych kolorach obrzydliw ość zb ro d n i, w spa­
niałość i w ielkość cnoty, odraża od pierw szej, a 
zachęca do d rug iej; z d rug ie j zaś strony  naucza 
kró lów  sztuki panow ania, ludy  do posłuszeń­
stw a zachęca, zapala w sercach praw ych ogień 
m iłości kraju , tylu w iekopom nym  dziełom  p o ­
czątek dający, sposobi ród  ludzki do szanow a­

nia przepisów  religii i n ieskazitelnego pełnienia 

sw ych obow iązków . H istorya je s t najw yższym  
spraw iedliw ości try b u n a łem , p rzed  k tórym  
wszystkie czyny narodów  i Judzi ostatecznie i 
bezstronnie roztrząsają się Nikczem ne p o ­
chlebstw o ponętą b łahego  zysku uw iedzione, 
pali częstokroć kadzid ło  przem ożnej potw orze: 

lecz n ieubłagana w  spraw iedliw ych sw ych w y­
rokach K lio, niedając się u łudzie żadnem i w i­
dokam i, rów nie chw alącego ja k  chw alonego 
w iecznej n iesław y napiętnuje cechą. H istorya, 
jak o  filozofia w  p rzy k ła d ac h , światło p raw dy , 
życie pam ięci, nauczycielka obyczajów , w ysta- 
w ując w dokładnym  rysie czyny narodów , m iej- ' 
scem  i czasem  oddalonych, czyni nas dziedzi­
cam i kosztow nego spadku, nieraz d rogo  w ud e­

kach  up łyn ionych  opłaconego. Świat je s t szko- 

łą  p rzykładu, H istorya i dośw iadczenie tej szko­
ły  m istrzynie: pierw sza je st koniecznie p o trze ­
b n a  do przygotow ania się do d ru g ieg o , dla 
tow arzyszenia nam  przez cały  ciąg życia n a­
szego. W ielki zaiste pożytek nauczyć się p o ­
znaw ać ludzi w  rożnych z niemi stosunkach, 
a opatrzeni tym  pięknym  Zapasem wiadom ości, 

ła tw iej mogą kierow ać w łasnem  dośw iadcze­

niem , k tóre ani tak obszernem , ani zawsze bez- 

piecznem  b y ć  może, bo  tak częstokroć kosz- 

tow nem , iż nie ju ż  n a m , lecz innym  na p o ­

żytek wychodzi. E vid en tio r  q u idem  ilia est 

quo p er  p ro p ria  d u c it in fo r tu n ia  a t tu tio r ilia, 

quo p e r  a liena . P rócz lego p rzykłady  które 

nam  h istorya w ystawia czy to z ł u d z i ,  czyli 

z wypadków', są pospolicie zupełne , nieułam -
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kowe, i odnosimy z nich korzyść zupełną w nau­
ce-, możemy te wypadki uważać złącznie , roz­

łącznie i następnie, jak  jedne z drugich wy­
nikały, widzimy połączenie przyczyn i skutków, 
tak blizkich jako tez dalekich, jakby cofnąwszy 
się do wieków upłynionych, obcujem y z ludź­
mi którzy dawno przed nami byli; mieszkamy 

w kraju, któregośmy nigdy niewidzieli. Tak 
wzbogaceni zdobyczą wieków upłynionych i 

m iejsc zw ędrow anych, potrafimy czynności 

nasze do dobra ogólnego zastosować. Rozsze­
rzając w obrębie do działania nam przezna­

czonym miłość cnoty, honoru i pożytecznej p ra­
cy, utwierdzimy nieograniczone panow anie ro ­

zum u nad namiętnościami, złożemy na ołtarzu 

praw dy winny hołd talentom i tym wielkim 
przym iotom , k tóre uzacniają ród ludzki. Tak 
usposobieni staniemy się wzorem dla następ­
nych pokoleń, błogą przyszłości ożywieni na­

dzieją z honorem zolegniem mogiłę nam p rze­
znaczoną.

N a u k i p o m o cn e , i  nieoddzielny zw iązek  
z historyą mające.

Słusznie wyrzekł Cycero, iż wszystkie nauki 

wspólnem ogniwem są połączone i wzajemnie 
do udoskonalenia pomagają. Historya wszyst­
kim  naukom nieodbicie po trzebna, od wielu 
tez zasięga skutecznej pom ocy. Nie mówiemy 
tu  o źrzódłaeh z których historyk ma wiado­

mości swoje czerpac, bo te są niezmiernie ob­

fite , i pomimo ich częstego używania, można 

je  uważać dotąd za niewyczerpane; lecz mamy 
namienic o naukach historycznych, bez któ­
rych  zabierający się natvet do czytania tylko 
historyi, obejść sięniemoże, a tern bardziej ten, 

który się w tej nauce doskonalić i drugim na­
bytego światła udzielać pragnie.

Na czele nauk nierozdziełny związek ż Histo- 

r y ą  mających, znajdują się G eogra fia  i Chro­

nologia) ponieważ w opowiadaniu łub czyta­

niu historycznych wypadków potrzebna jest 
naprzód wiadomość kiedy? i gdzie się one w y­
darzyły?

G eo g ra fia , czyli znajomość kuli ziemskiej, 
w czasiech starożytnych ogran iczona, w na­
szych czasiech do wysokiego stopnia dosko­
nałości podniesioną została. Nie m iały naro­
dy starożytne dokładnej wiadomości o kształ­
cie kuli ziemskiej, ani o morzach i lądach na 
niej znajdujących się. Jedno nazwanie kilku 
rzeczom  służyło, niekiedy też jedna rzeka kil­
ka nazwisk miała. Same tylko kraje  nad m o­
rzem  Srodziemnem i Czarnem położone, do­
brze były w starożytności znajome. Zawistni 
kupcy Fenicyi, K artageny i Massylii, własnym 
zyskiem powodowani, ukrywali troskliwie wia­

domość o krajach z którem i handlow ali, bo 
wielkich korzyści wyłącznemi hyc chcieli ucze­
stnikami. Umyślnie rozszerzali zastraszające 
powieści aby odstręczyc innych od uczęszcza­
nia do krajów, handlowi ich korzystnych. Na­

rody nie miały żadnego ogniwa ich połączają- 
cego ani w religii, ani w polityce. Nieznano 

praw a powszechnego narodów. Ztąd wielkie 
zachodziły trudności i niebezpieczeństwa dla 
osób chcących zwiedzie dalekie kraje.

Żegluga, dla nieużywania igły magnesowej, 

była w niedołężnym stanie. W ypraw a Argo­

nautów i wojna trojańska oczewistym tego 

może służyć, dowodem. W  dalszym nawet 

czasie za kolumny Herkulesa żeglować nie wiele 
slcwapliwości okazali Grecy i Rzymianie. H ero- 

dot, a po nim Eratosthenes, wielkie rzucili świa­
tło w geografii; osady greckie w trzech czę­

ściach świata rozproszone, podróże Pitheasza, 
wyprawy A lexandra, zdobycze Rzymu i opo­

wiadanie wiary chrześcijańskiej, przyłożyły się 
do odkrycia i poznania krajów  dotąd niezna­
jomych w epoce dziejów starożytnych. W  wie­
kach średnich, najazd barbarzyńców  północy 

i wschodu, zabory Karola W ielkiego i Arabów,
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grabieże Normanów, pobożne pielgrzymki o-o r- 

Jiwych chrześcijan, nawracanie pogan , wielkie 
plany Grzegorza VII i jego  następców , wojny 

krzyżowe, użycie igły magnesowej, infant p o r­
tugalski Don Henryk, książę Viseo: wszystkie te 
okoliczności rozszerzyły znacznie wiadomości 
geograficzne, torowały drogę do wielkiego od­
k rycia , ważną epokę w dziejach ludzkich i 
geografii stanowiącego. Za Krzysztofem K o­

lum bem  i W ąsko de Gama rozbiegły się okrę­
ty europejskie po  wszystkich wodach Oceanu 
i stronach świata. Hiszpan stawił krzyże, An­
glicy zakładali faktory e , kantory i drukarnie, 
Francuzi sypali szańce i bastiony w nowo od­

krytych krajach. Ferdynand Magellan P o rtu ­
galczyk świat ob jeżdża, Holendrzy w ślad za 

Fiancuzam i idąc Wydzierali Portugalczykom  i 
Hiszpanom, słabo osadzone, i m ieczem fana­

tyzm u wyniszczone kraję, szukają na północy 

drogi do Indyi wschodnich Jezuici, w niedo­

stępnych obcym narodom , Chinach i Japonii, 
za pomocą m atem atyki, opowiadają ewangelią, 
zwiastują zadziwionej Europie wiadomość o 

tych kra jach , które starożytnością i polorem 
daleko uprzedziły  europejskie narody. Coraz 

powiększane regularne w ojska, ztąd potrzeba 
większych podatkow, zwróciły uwagę na za­

kładanie osad, szukanie nowych krajów  do 

handlu przydatnych, iż zaledwo jaka wyspa p o ­
trafiła się ukryć przed nienasyconą chciwo­

ścią europejską. Herszt opryszków kozak T y l 

mofej Jerm ak 1577 r. unikając zasłużonej kary 
przechodzi pasmo gór Uralskich, zdobywa ob­
szerne kraje, i wskazuje przebłaganem u tym 
czynem Rządowi Rossyjskiemu drogę do osta­
tnich kończyn Azyatyckich. Nie upłynął wiek 
jed en , gdy Rossya spokojnie bez wszelkich 
wytężeii zdobyła w odkrytych krajach więcej 
ziemi, niżeli cała Europa zajmuje, i wkrótce na 
brzegach Ameryki osady zakłada. Dymitr K a- 
piłów doścignął 1639 r. wschodniego brzegu

O  o
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Azyi, nie daileko teraźniejszego Ochocka, wkrótce 
K am czatka słuehae musiała rozkazów z Moskwy 
przysyłanych. Nie trudno było już pote'm na 
Kurylskie, Aleutskie i Lisie wyspy haracze na­
kładać. M uller, bracia Gmelin, Lepechin, Giil- 
denstadt, F a lk , a nadewszystko Pallas, nowy 
iż tak rzekę świat z ciemności wydobyli. Kiedy 
takim sposobem Ameryka i Azya ze wszech 
stron oskoczone, granicę geografii niezmiernie 
rozszerzają, niepotrafiła się długo i Afrvka 
przed kupcam i europejskiemu wybiegać. Zboże 
polskie na wódkę zamienione służyło ludokup- 
coni za tow ar Afrykanom pow abny, za który 
na jarm arki W estindijskie tysiące czarnych n a ­
szych w spółbraci do uciążliwych pod  spiekłą 
strefą prac osadniczych dostarczano. Sparrman 
i T hunberg  Szwedzi, le Vaillant Francuz i 
Lichtenstein Niemiec od przylądku Dobrej Na­
dziei zapuszczali się w głąb Afryki. Anglik 
James Bruce Abissynią i Nubią odwiedza, śle­
dzi źrzódła Nilu Ledyard, Lucas, Mungo Park, 
Horneman od Anglików zachęceni i nagrodzeni 
od zachodu zapuszczając się wewnątrz Afryki, 

stali się po większej części męczennikami geo- ■ 

gi aficznemi; ich usiłowania godnego ich ofic- 
l ze skutku nie odniosły. Mungo Park ozna­
czył bieg rzeki N iger, Hornem ann dotarł do 
królestwa D arlur, o którem  miano bardzo n ie­
dokładną przez powieści wiadomość. Po za­
gubionych na Oceanie spokojnym odkryciach 
Mendozy 1568 r., Mindanao 1595 r., Quiros 
1605 r. odnowili odkrycia Le Maire, Śchouten; 
Tasman zaś i Hertoge brzegi Nowej Hollandyi. 
Kapitan angielski Kook, po kilkakrotnem świa­
ta całego objechaniu i Oceanu spokojnego 
zwiedzeniu, nie wiele zostaw ił swoim następ­
com: la Peyrouse, Vancouver, K rusenstern do 
odkrycia, lubo środek Nowej Hollandyi, rów na­
jący się co do obszerności całej E uropie , do- 
tąd jeszcze mimo osad angielskich nie jest 
dokładnie wiadomy.

YV naszych czasiech hojność rządów oświe­
conych nie m ało się przyłożyła do poznania



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

rozlicznych krajów we względzie historyi na­
turalnej i stanu ich fizycznego. Z tego krót-

• / O  o

kiego rysu historyi geografii można tę naukę 
podzielić stosownie do podziału Historyi p o ­
wszechnej, na starożytną do 47G r. po Chry­
stusie, wieków średnich do odkrycia Ameryki 
1492 r., na nowoczesną do rewolucyi francuz- 
kiej 1789 r. i najnowszą od rewolucyi francuz- 
kiej do naszych czasów. Epoki znaczniejsze są:

1) Czasy bajeczne do Herodota, 444 przed 
Chrystusem: Mojżesz, Homer, Hezyod.

2) Od Herodota do Eratosthenesa do 270 
przed Chrystusem: H anno , Seylax, Pytheasz, 
Arystoteles, Dikaarchus.

3) Epoka systematyczna od Eratosthenesa 
do Klaudyusza Ptolemeusza 161 r'. po Chry­
stusie: Polibiusz, Hypparchus, Artemidorus, 
Posidonius , Strabo, Dyonisius, Periegeta, Pom- 
ponius Mela, Plinius.

4) Epoka geometryczna od Ptolemeusza do 
Kopernika 1520 r. po Chrystusie. Długość i 
szerokość miejsc oznaczona. Pauzaniasz, Mar- 
cianus, Agathemerus, K osm as, Almarun, Abu 
Ischak, Scherif Ediisi, Nasser Eddin, Abulfeda, 
Ullugh-Begh i Gwido z Rawenny.

5) Epoka prawdziwie naukowa od K o p e r­
nika do naszych czasów, gdy za rozszerzeniem 
astronomii dokładnie długość i szerokość miejsc 
oznaczono. KrzysztofĆellarius 1686 r., d’An- 
ville 1768 r., K. Mannert 1788 r., Gosselin 
1798 r., G. G. Bredow 1800 r., G. D. Kohler 
1803 r. Malte-Brun, H eeren , Biisching, Gatte- 
rer, Gaspari, Fabri, Sprengel, i wielka liczba 
im współczesnych geografów we wszystkich 
narodach cywilizowanych do wielkiej dosko­
nałości tę naukę doprowadzili. U Polaków 
Karól Wyrwicz polityczną, Jan Śniadecki fi­
zyczną geografią rodakom swoim wielce się 
zasłużyli.

Chronologia  czyli nauka czasu i jego p o ­
działu, równie jak  geografia, nieoddzielnie jest 
z h i story ą połączona. U narodów starożytnych 
prawie się wyłącznie tej nauce poświęcali ka­
płani. W  miarę wzrostu astronomii podnosiła
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się i chronologia. Nie bardzo starożytni dbali
0 dokładność chronologiczną, szczególnie w o- 
powiadaniu dziejów obcych. Początek i po­
dział dnia u rożnych narodów w różnych cza­
sach był rozmaity; toż samo się ma rozum ieć
1 o latach. Rok słoneczny, rok księżycowy 
mniej więcej dokładny, był używany. Racho­
wano lata podług panowania królów  lub haj- 
wyższych urzędników. Naszym czasom zo­
stawiony był honor podniesienia i wydosko­
nalenia tej nauki. Ułomki prac Eratosthenesa 
i usiłowania K laudyusza Ptolem eusza nie wiele 
pom ocy i pożytku uczyniły chronologii. Nie­
wczesna też gorliwość teologów upornie trzy­
m ających się biblijnej chronologii, w ielu b łę­
dów była przyczyną. Mieszano religią z nau­
kami świeckiemu, których się koniecznie albo 
z biblii uczyc chciano, albo gwałtownie do 
niej naciągae. Od czasu odnowienia nauk 
w E uropie i chronologia została przedmiotem 
prac uczonych. Jozef Scaliger professor w L ej- 
den (urodzony 1540 r. um arł 1583 r .j  dziełem 
swoim de em endatione tem porum  rozpoczął 
torow ać drogę swoim następcom: D. Petavius 
(um arł 1583 r.) Ricioli, U sher 1655 r. John 
Marscham. Nader powmh aż do naszych cza­
sów wznosiła się chronologia. W e Francyi 
Lenglet du Fresnoy, benedyktyni, V olney,Lar- 
cher. W  Niemczech Ide le r, G atterer, Jakób 
Krystyn K raus wielce się swemi badaniami głę- 
bokiemi z krytyką połączonemu do wydosko­
nalenia chronologii przyłożyli. Paweł Konstan­
tyn Phrygio pierwszy wydał tablice chronolo­
giczne 1530 r . ,p o  nim celniejsi Schrader 1658 
roku, Beniamin Marshall 1700 r., T heodor Ber­
ger 1729 r., John Blair 1756 r. D. G. J.H iibler 
synchronistyczne tabelle 1799, G. G. Bredów 
(historja powszechna w tablicach), są pożytecz­
ne. Pomimo te wszystkie p race wyznać p o ­
trzeba iż chronologia wieków i narodów staro- 
żytnych w wielu miejscach znacznego potrze­
buje  sprostowania.

G enealogia , nauka pomocna h istory i, p o - 
dlug Fryderyka Ruhs od historyi nieoddzielna
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.podaje wiadomość o pochodzeniu i pokrew ień­
stwie osób znakomitych w historyi. W iadom ość 
genealogiczna krolow Spartańskich bvła główną 
zasadą rachuby chronologicznej w dziejach 
greckich. W  państwach rządzonych przez fa- 
milije sukcessyjne wiadomość ta jest nieodbi- 
cie potrzebną. Naród hebrajski nie dał się ni­
komu w tej mierze uprzedzić, bo  doprowadzali 
swych przodków  aż do potopu. G recy sięgali 

do pokrewieństwa z Jowiszem lub Herkulesem. 
W ezasiech feudalnych i późniejszych prawie 
aź do rewolucyi francuzkiej, do dostąpienia 
urzędów  duchow nych, cywilnych i wojsko­
wych wyższych potrzebowano wywodów szla­

chectwa czyli dowodów pochodzenia od osoby 
urząd jak i znaczny w kraju piastującej. W  cel­

niejszych kapitułach niem ieckich, francuzkich 
i polskich nawet niektórych, żądano udowo­
dnienia, iż matka, babka i t. d . ze krw i szla­

chetnej pochodziły. Ludwik XIII król francuz- 

ki syn sławnego Henryka IV ojciec Ludwika 
XIV, nie m ógłby byc kanonikiem Lugduńskim 
albo M ogunćkim ; bo jego  matka księżniczka 
Toskańska z domu Medicis z kupieckiej p o ­

chodziła familii. Duma i pochlebstwo szukały 
i znajdowały swych przodkow  pod murami 

Troi walczących, albo w senacie rzymskim za­

siadających. Nieubłagana i przekupie się nie 
dająca krytyka, te gwałtowne naciągania w ca- 
łej nikczeinności na pogardę wystawiła.

Andrzej Duchesne (1640) był reform atorem  

genealogicznej metody. Ritterhusius professor 
w A ltorf (1670) w dziele swoim genealomcz- 

nem starał się uniknąć wad swoich poprzedni­
ków. Dopełniał jego  Im hof 1683. W  ośnma- 

stym i dziewiętnastym wieku Gebhardi, Hubner, 
Lenze, Gatterer, Putter, Voigtele, K och do wy­

sokiej doskonałości genealogią podnieśli.

Heraldyka  może byc' uważaną za częśc ge­

nealogii. Jest nauką o herbach. Tacyt d c  m o -  

ribus Germanorum  w rozdziale szóstym czyni

wzmiankę, z k tórej można wnosić iż dawnych 
Germanów celniejsze familje pewnemi znakami 
od drugich starały się odróżnić. W  czasie tu r­
niejów  i krucyat, gdy 'jeszcze m undurów  w oj­
skowych nieznano, znaki na tarczach lub zbro­
jach i h e łm ach , odznaczały osoby i narody 
Nazwiska familijne u narodu handlowego W e- 
necyan początek mające w XIV i następnym 
wieku poczęły się upowszechniać. Starożytni 
Polacy herbam i się odróżniali. W  wiekach śre­
dnich szlachta nie nader piśmienna, zamiast 
podpisania swego imienia, pieczęc przykładała. 
W  czasie kwitnienia rycerskiej zalotności czyny 
dokonane w awanturnych wyprawach stoso­
wnym do tej okoliczności herbom dawały po­
czątek. Passowani na rycerzów mieli zwyczaj 
używać części jakiej herbu passującego. Naj­
częściej monarchowie go nadawali stosownie 
do rodzaju zasług okazanych. Dziedzictwo her­
bów  daleko później było wprowadzone od 
dziedzicznych nazwisk. Przed wiekiem XI mało 
bardzo widać pieczęci książęcych, a przed XII 
wiekiem żadnej pieczęci grafa. Najpospoliciej 
pieczęci wyobrażały osobę monarszą, siedzącą ' 
na koniu, niekiedy z chorągwią i w hełmie. 
Najstarożytniejsza pieczęc jest od 1220 roku. 
W  Niemczech w wieku XIII niższa szlachta 
używała pieczęci swego władcy albo klasztoru 
jakiego. W  XIV' wieku poczęły byc herby 
w pieczęciach zwyczajne. Niektóre starożytne 
domy me miały jeszcze w wieku piętnastym  
herbów . Bartolus de Saxoferrato ('umarł 1359) 
sław ny włoski jurysta, ogłosił praw idła H eral­
dyki używ ane w kancellaryi K arola IVcesarza. 
Francuzi nadali tej nauce systematyczną postaci 
Szczególniej zasłużył się heraldyce C. Fr. Me- 
neslrier. U Niemców Ph. J. Spener proboszcz 
berliński (urodź: 1635, um arł 1705) wydał dzieło 
1680 Historia insignium , 1691 T h e o r ia  insi- 
gnium. W  niektórych krajach byli osobni u rzę­
dnicy wyroki o herbach dający, albo nowe 
herby  tworzyli. J. W . T riers ,. M. Schrneizel,
J. E. Zscbackwitz i Gatterer dziełami swemi 
objaśniali heraldykę.
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D yplom atyka  jest nauka podająca prawidła 
dokładnego czytania wszelkich dyplomatów, 
pism publicznych, mających za cel udzielenie 
osobom lub narodom praw, uwiecznienie jakiego 
wypadku, lub zawartej umowy, doskonale tako­
we pisma rozumieć, podrobione i podrzucone od 
prawdziwych rozróżnić, nakoniec wszelkie dy­
plomata i pisma publiczne układać. Nie zbywało 
w czasiech dawnych na fałszerzach literackich 
i podrzuconych pismach, na których zasadzano 
ważne prawa i wpływy. Dawano tym pismom 
wiarę, i długo nieśmiano o ich autentyczności 
powątpiewać, czego są jasnym dowodem sfał­
szowane decretalia pseudo - Izydora. Podług 
praw Longobardzkich fałszerzom ucinano rękę; 
pomimo tęź praw surowość zagęściły się fał­
szowania we Włoszech za czasów pierwszych 
Ottonów. Nikt przez uszanowanie nieśmiał 
w wątpliwość podawać pism i dokumentów sta­
nowi duchownemu korzystnych. W  wiekach 
średnich, oprócz duchownych, bardzo rzadko 
znalazł się świecki czytac, a tern bardziej pisać, 
umiejący. Fałszowano przeto dokumenta i 
pisma, a fałszowanych używano do swych ce­
lów. Wszystko to uchodziło bezkarnie w świę­

cie uczonym, ąz do drugiej połowy XVII wieku. 

Daniel Papebroch jeztiita (urodzony 1638 r., 
umarł 1714) w dziele swojem: A c ta  Sanctorum  

podał w podejrzenie niektóre starożytne dy­
plomata na majątki Benedyktynów w Saint Denis. 

Na to dzieło odpowiedział wielce uczony, pra­

cowity, głęboki krytyk, niezmiernie oczytany, 

szlachetny sposób myślenia z przyjemnością 
w pożyciu łączący Benedyktyn Jan Mabillon 
w dziele de Re D iplom atica  1687 w Paryżu. To 

dzieło dało początek i wielki stopień dojrza­
łości dyplomatyce. Wszedł on w dokładny roz­
biór tak m ateryałów , na których się pisały dy­

plomata w różnych czasiech, jakoteż czem p i­

sano, styl i treść pisma, pieczęc, zarysy liter 

R o k  1840.

dokładnie zostały przez niego zgłębione i opi­
sane. Michał Germain (1694 Tassin i T ou-  
slain, tegoż zgromadzenia uczeni, doprowadzili 
do wysokiej doskonałości dyplomatykę. Gatte- 
rer, a za nim Gruber, Schwantner, Schónemann 
poszli drogą przez Benedyktynów wskazaną. 
Odtąd pilniej zaglądano do archiwów dla szu­
ka nia materyałów historycznych: ogłaszano dru­
kiem w różnych krajach dyplomata i akta p u ­
bliczne, w czem Rimer, D um ont, Barbeyrac, 
Martens, Dogieł, Rumiańcow niepospolitej na­
byli sławy.

N u m izm a tyka  podaje wiadomość o pienią­
dzach lub medalach kruszcowych. Pozostałe 
szczątki starożytnych numizmatów w wielu 
względach są przydatne. Estetyczna ich war­
tość polor narodu oznacza. Napisy znajdujące 
się objaśniają liczne wątpliwości historyczne; 
ta ważność dała powod spekulantom do fał­
szowania czyli podrobienia monet starożytnych, 
wielką w naszych czasiech wartość mających. 
Najstarożytniejsze są punickiemi charakterami 
oznaczone, jako to dobrze wyjaśnia dzieło: 
D orvilii Res Sicola tom II. W  Grecyi w ła­
ściwej począł bic pieniądze Amyntas prapra-  
dziad Alexandra Macedońskiego za czasów Cyt­
rusa żyjący. Cyrenajskie Detnonaka, w M anty- 
nea za czasów Pizystrata, w Lidii daleko da­
wniej wybijano pieniądze. U Persów zaDaryu- 
sza Hystaspa wybijano złote Daryki dwadzieścia 
drachm wartujące. U Rzymian Serwius Tullius 
kuł miedziannc pieniądze, później srebrne, to 
jest 485 roku założenia Rzymu czyli 268 przed 
Chrystusem lege O gulin ia ; złote zaś na lat 547 
ab U. C. wybijano. A es Corinthiurn na długo 
przed zburzeniem Koryntu znana , do monet 
niebyła używana, lecz do sprzętów i naczyń 
domowych; numizmata niby z tej mieszaniny 
urobione są z miedzi pozłacanej. Rył to ga­
tunek mosiądzu w Koryncie wynalezionego. 
Im dawniejsze są monety, tern czyściejszy k ru­
szec; gdyż w późniejszych czasiech poczęto 
mięszaniny używać. Bardzo rzadkie są ntimi-

34
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m ata starożytne ze złota; bo dla swej warto- wyobrażające Pryama, Parysa, Helenę, Hauni-
sci wielkiej, pożądane i używane były. Naj- . bała, Scypijona, Cycerona,bez żadnego wyjątku 
więcej pozostało miedziannych monet. Staro- są fałszywe. Rzeczą jest dowiedzioną, iż w sta-
zytne narody me zawsze jednego kruszcu uży- rożytności na pamiątkę osób prywatnych mo-
wały, i w jedaymże czasie tej jednostajności 
niezachowano. Ważną jest nader rzeczą w nu­
mizmatyce ocenienie autentyczności monet. Pod­
robienie monet uważa się w dwoistym wzglę­
dzie. I dawniej fałszowano co do wartości kru­
szec, jak i dzisiaj dla zysku handlow ego; dziś 
oprócz tego fałszują usiłując na wzór staroży­
tnych teraz wybijane monety, udawać za stare. 
Grecy w fałszowaniu wartości kruszcowej wiele 
biegłości okazali. N um m i pel/icu la ti, subae- 
ra ti, pokryta była cienką blaszką złotą lub sre 
brną tak zręcznie, iż trudno było szalbierstwo 
odkryć. Nawet miedzianne monety ołowiem  
lub żelazem fałszowano. W  pierwszych cza- 
siech podniesienia numizmatyki znaleźli się 
w Padwie i Parmie fałszerze stare monety pod­
rabiający: nummi Patavin i. Historya i arcbeo- 
logija nie były tym fałszerzom obcemi. Wielka 
jest liczba tych podrzuconych monet. Nastę­
pujące prawidła służyć mogą do dochodzenia 
autentyczności monet starożytnych. 1) Wielkie 
nnedziannc monety zwyczajnie są cieńsze od 
prawdziwych starożytnych. 2) Ani długie uży­
wanie, ani czas lub rdza nienadwerężyły ich pię­
kności i ozdoby. 3} Litery i napisy mają ce­
chę nowości. 4) Stare monety długo w ziemi 
leżące pokrywać się zwykły pięknym różnego 
koloi u pokostem, który je od zepsucia ochra­
nia. Niewynalezione dotąd sposoby naślado­
wania tego pokostu, bo udany łatwo się zetrzeć 
daje. 5) Na brzegach widoczne są ślady piło­
wania. 6) Nakoniec, regularna okrągłość pod- 
robionych monet fałsz ich natychmiast poka­
zuje. Dla nadania szczególnej wartości staro- 
żytnym monetom, numizmatom, z niepospolitą 
sztuką odmieniano głow y, figury i charaktery, 
zatarte strony odmieniono, dwie sztuki razem 
łączono, same szczerbiny i nadwerężenie od 
czasu sztucznie naśladować umiano. Numizmata

net me bito. Sławny poeta Petrarka (ur: 1304, 
umarł 1374) począł pierwszy zbierać starożytne 
monety i numizmata. Hubert Golzius urodzony 
w Venloo 1526, pierwszy opisywał numizma- 

j ako pomocną historyi. Spanbeim de p ra e -  
stan tia  et usu nummorum antiq\ 1717 A m st. 
Gesner, Vaillant, Bandurius w początkach wieku 
XV111; za naszych czasów Rasche i Eckel naj­
więcej się przyłożyli do wyjaśnienia numizma- 
tyki. Liczba zupełna starożytnych monet i 
numizmatów do naszych czasów doszłyeh wy­
nosi do 70,000. Liczba 30,000 numizmatów 
w jedno miejsce zebranych jest nader rzad­
ką Najsławniejsze są gabinety numizmatyczne 
w Rzymie na Watykanie, w Londynie przy Mu­
zeum Brytanskim, w Wiedniu, Berlinie, Gotha 
i Sztutlgardzie.

Do rzędu wiadomości historycznych liczą też 
słusznie niektórzy i Epigrciphikę, która nas uczy, 
jak mamy korzystać dla historyi z napisów  
znajdujących się na pomnikach architektury i 
grobowych, na słupach, obeliskach, ołtarzach 
i naczyniach. U starożytnych narodów nie tylko 
prawa lecz ważniejsze wypadki historyczne 
uwieczniały się napisaniem ich na tablicach. 
Greckie i Rzymskie napisy były i są szczegól­
niejszym przedmiotem badań filologicznych. 
Przed rozpoczęciem wykładu jakiego napisu, 
trzeba się o jego  autentyczności przekonać, 
aby sobie na próżno mozolnej nie zadawać 
pracy. Wielką ich liczbę zmyślono. Alexander 
Geraldinus przytoczył wiele napisów jakoby 
zebranych w czasie swej podróży po Afryce, 
tymczasem pokazało się iz ani jednego auten­
tycznego napisu nieznaleziono. W iele napisów 
uszkodzonemi zostało, albo długością czasu tru­
dne do wyczytania. Przepisywacze, wydawcy, 
podług własnych domysłów dopełniali, bez uwia­
domienia czytelników o swej pracy. Bez do-
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kładnej znajomości języka w którym do nas 
doszły napisy, wszelkie objaśnienia będą nie 
pewne i mylne, jako się to sprawdza na napi­
sach Punickich, Egipskich i Persepolitańskich. 
Im dawniejsze są napisy, tern niedoskonalsza 
jest sztuka. Bezprawidłowe skrócenia, opu­
szczenia, omyłki robotników do tego użytych 
są zwyczajne. Gdy w późniejszych czasieeh 
sztuka postęp uczyniła, a napisy bardziej dla 
dogodzenia próżności niżeli dla nauki były 
tw orzone, więcej też dokładności i pilności 
dokładano. Ważnemi są runy w historyi północy.

Pisali dzieła o napisach greckich Chishull 
A ntiqu ita tes asiaticae  Lond. 1728 r. fol. Cor- 
s in i, ln scn p t. A ttica e , F lorent. 1752 in 4to. 
Chandler, Iriscripliones antiquae , Lond. 1774 
in  folio. O napisach rzymskich: J. Gruteri,
Inscriptiones antiquae totius orbis R o m a n i , 
A m ste lodam i 1707, cum suppl: D onii, Inscrip­
tiones antiquae edilae a G oiia  1731 in fol:, 
M uratorii, no o us Thesaurus veterum  inscrip- 
tionuni 1739 in fol: cum suppl.

Do czytania napisów i rozumienia skróceń 
używanych, a mianowicie do greckich: Maffei, 
G raecorum  siglae lapidariae, Vcronae 1746. 
Corsini, N otae graecorum  1749 folio. Do 
rzymskich: Sertorii Ursati, de notis ro m a n o m m  
Com m entarius, w ogromnym zbiorze Graevii, 
Thesaur. antiquita tum  rom anorum , tom XI pag. 
508; Joh: N icolai, de Siglis veterum  1706. in 4.

M itologia i  A rcheologia  mogące byc poli­
czone do nauki od historyi nierozdzielnych, od 
niektórych autorów błędnie w rzędzie nauk hi­
storycznych nieliczone, ważnym są dla historyi 
zasiłkiem. Szczególniejsza rzecz w dziejach 
nauk, iż rozliczni autorow ie pierwszego rzędu 
więcej starania i pracy łożyli na wyjaśnienia 
archeologii i mitologii Greków i Rzymian i ko ­
rzystaniu z nich dla historyi starożytnej, niżeli 
na  wyśledzenie starożytnych pomników i obja­
śnienie pierwiastkowej historyi narodów  no­
woczesnych. Heeren, August W olfi inni, w swo­
ich badaniach wiele światła na archeologiją

rzucili. Voss, Eiehel, Zoega, Bultmann, Lobeck, 
M anso, Gurlit pożyteczne dzieła o m itolo­
gii, pisali.

Nauki nierozdzielny związek z historyą ma­
jące: Geografija i chronologija. Nauki pomocne: 
Genealogija, heraldyka, dyplomatyka, do tej się 
łączy sphragistyka, numizmatyka, ep ig raph ika , 
statystyka, archeologija i mitologija; te trzy po­
ślednie liczą niektórzy do nauk nierozdzielny 
związek z historyą m ających.

O celniejszych a u to ra ch , k tó r zy  w w iekach  
starożytnych  i  now ożytnych  a ż  do XXk'111 w ie ­
ku Historyą pow szechną pisali, z przytoczeniem  
za le t i uchybień znaczniejszych, c zy li H istoryą  
k ry tyc zn a  Historyi.

Już samo wyliczenie nauk z historyą połą­
czonych przekonać każdego może, ile poprze- 
dniczych wiadomości, ile usposobienia wymaga 
historyą od tych, którzy .się nią zając pragną. 
Doświadczenie wszystkich czasów i miejsc prze­
konyw a, iż gdy wszystkie nauki w wysokim 
doskonałości znajdują się stopniu, natenczas 
w coraz doskonalszej postaci jaw ie się zwy­
kła historyą, jakby  zbiór najdoskonalszej treści 
wszystkich nauk. W yznać jednak potrzeba iż 
nikomu z ludzi nieudało się dotąd napisać do­
skonałej Historyi Pow szechnej, obejm ującej 
ród ludzki we wszystkich czasu kolejach. Nie 
dawno się jeszcze zjawiła krytyka, ten kamień 
probierski h istoryka, ten dobroczynny ogień 
niszczący przesądy i up rzedzenia ludzkie. Błędy 
i namiętności ludzkie zostawują swe ślady. Skut­
ków tych wad szkodliwych nieraz doświadczała 
historyą. T u  ma początek nieodbita potrzeba 
krytyki, abyśmy szukając praw dy z je j nauki 
potrafili b łędów  uniknąć.

Pewność wypadków historycznych zasadza 
się na podobieństwie do praw dy i powadze świa­
dectw przytoczonych. Potrzeba zgłębić chara­
k ter i położenie historyka, czy wolno mu było 
praw dę pisać, czy był w stanie ją  wyłuszczyc, 
zgłębić, czy niemiał interessu ją  przeistoczyć;
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należy śledzie zrzodła w y p ad k ó w ,  ocen ie  ich 
waznose, po row nae  je d n e  z d rug iem i i sądzie 
o je d n y m  w ypadku  za pom ocą  drug iego . T e  
są celniejsze obowiązki Historyka.

O bycza je ,  cha rak te r  na rodu ,  je g o  w ycho­
wanie, p raw a, obrządki religijne, rząd, polieya, 
stosunki z innenii, sprężyny  polityki,  przemysł,  
handel,  ludność są ważnemi przedm iotam i za- 
sługującem i na uwagę dziejopisa; niemniej ta- 
lenta, cnoty i występki osób rządzących; w ojnv  
zagraniczne, zamieszki w ew nętrzne,  rew olucye,  
tych pom yślny  lu b  nieszczęsny zgon, p r z y c z y ­
ny wzrostu i up ad k u  potęgi,  nakoniec wszystko 
cokolwiek b y ło  działaniem ludzi,  miejsca i czasu, 
cokolw iek m og ło  się przy łożyć do u fo rm ow a­

nia sze regu  ważnych w ypadków  i przem ian  losu 
narodów , pow inno  wchodzie do planu historyka. 
P o trz eb a  hyc  niepospolitą bys trośc ią  i rzeczy 
znajomością o p a t rz o n y m , aby dac ostateczny 
wyrok w ważnych wydarzeniach politycznych. 
Nie łatwą np: je s t  rzeczą za ła tw ić  sp ó r  Katona 
ze Scypijonami (Nazyką) o K artaginę; niemniej 
t ru d n o  rozstrzygnąć,  czyli w o jny  k rzyżow e w ię­
cej korzyści czyli szkody za sobą pociągnęły; 
ocenie skutki r e w o lu c j i  francuzkiej i działań 
N apo leona: bo  skutki w  działaniach swoich 
łącząc się z n as tępnem i, niepozwalają  nam  d o ­
kładnie rozróżnić stopnia udziału  każdej z o so ­
b na  przyczyny. T akow ych  p ro b lem a tó w  d o ­
stateczne rozwiązanie, jes t  p rob ie rsk im  kam ie­
niem  historyka. Nie malej ostrożności używać 
po trze b a  i zupe łn ie  swego zdania b y c  pew nym , 
dając swoj w yrok  w  zawiłych m ateryach .  Sza­
dzono z Liwijusza spadanie kam ieni z ob łoków  
opisującego, a w bieżącym wieku przestal iśmy 
o tem powątpiewać. L u k re c ju sz ,  S. Augustyn, 
papież Bonifacy by tność Antypodów  za m a rz e ­
nia p o c z y ta l i ; dziś chyba gmin niepiśmienny 

wątpić o tem  może. rŁatw ow iernośc  j e s t  udzia­
łem  nieuków, u p ar ta  niewiara p rzym iotem  pół-  
m ędrka ,  wątpliwość m etodyczna cechą  m ędrca.  

W  podaniach  historycznych, filozof objaśnia co 
po jm uje ,  p rzypuszcza co je s t  do w iary  p e d o -

P O W S Z E C H N Y .

bnem , w ierzy  co je s t  do w ied z io n em , odrzuca 
co się sprzeciwia zdrow em u rozsądkowi, o resz­
cie zawiesza sw oje  zdanie.

T rz eb a  w przód  wejść w najściślejszy roz­
b ió r  panującej opinii, ch a rak te ru  narodow ego, 
w pływ u re ligijnego i politycznych urządzeń., 
nim je d n o  p o tę p ia m y , a d rug ie  poehwalem y. 
G aidz ił  Spartanczyk P ersem  iż ten w  wielości 
wypróżnionych  kuflów szukał dla siebie ch lu­
by; Pers n iepo jm ow ał ,  dla czego wolno było  
w Sparcie  obojga  p łc i  m łodzieży  nago p rz e ­
ścigać się do  m ety .  P o w a żn y  i surow y Rzy­
mianin b rzydziłby  się tow arzystw em  T a im y ,  
W estr isa ,  R oddego , Katalani; dzis inaczej my- 
ślemy w  tym względzie: Rzymianom je d n ak
sposobu ich myślenia za złe miec nietnożemy, 
Do historyka tylko należy wyświecić p rzyczy­
ny takowej opinii. Nie n ad e r  są jeszcze odle­
gle wieki w  k tórych  na ch w a łę  Bożą w pierw  
wycinano niewinne ludy, z solenną u roczysto­
ścią żywych pieczono, m niem ane czarow nice 
p ławiono, lub  w yrokiem  sądowym  ścinano.

Rzeczom do w iary n iepodobnym , zdrow em u 
rozsądkowi przeciw nym , niemógą świadectwa 
nadać cechy praw dy. W ystrzegać  się je d n ak  
pow inniśm y p o zo rn e  n iepodobieństw o b rac  za 
absolutne. Szybkość i zręcznosc kuglarza w za­
dziwienie nas w p ra w u ją ;  wszakże wiedząc iż 
on  cudów  działać niemoze, p rzyznajem y m u  
znajom ość części fizyki, zręczność i szybkość 
w działaniu. Wy'padki rnezgadzające się ze  
znajomemi nam prawam i natury  nazyw am y c u ­
dem ; niegodzi się s n y m  bez  w arunków  zaprze­
czać, gdyż m ogą nam byc  nieznajomemi pew ne 
■warunki, przez które pozornie  zerwany zwią­
zek m iędzy rzeczywistością i m ożnością p rzy­
w róconym  zostanie.

Zw yczajn ie  gdy  nam opisują  cuda w rze­
czach ludzkich  i religii n ietyczących się, up rze ­
dzeni pisarze niezwykli śledzie okoliczności 
m ogących  nam posłużyć do wyjaśnienia p r a ­
w d y ,  nie czynią różnicy między cudem  a 
dziwem. W  rzeczach świeckich pierwsze odrzu-
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camy, o drugich  powątpiewam y. A gdy  nic 
nie zaprzeczone świadectwa zn iew alają  nas do 
p rzy jęcia  czegoś n ad z w y cz a jn e g o , tyle tylko 
przypuszczamy, ile się m oże p o godz ić  z dow ie-  
dzionemi p raw dam i i okolicznościami.

Niezwyczajność i rzadkość  b łę d n e m  o p o -  
wiadacza w ystawien iem  w  cud  zam ieniać  się 
zwykły, np: w po łudn iow ej Afryce jest gatunek 
drzewa , k tórego  łyko używ a się do rob ien ia  
p o ń c z o c h  i rękawiczek-, daw nych  czasów po ­
dróżny  twierdził iż rękawiczki na  drzewie  r o ­
sną. W szelkie do p raw d y  p o d o b ie ń s tw o  o t r z y ­
m u je  cechę prawdy, gdy  przy toczone  zostaną 
świadectwa k ry tyce n ie podejrzane  i od  n iej 
p r z y ję te ;  gdy  tych  b r a k n ie ,  a nadzie ja  ich 
n ieupada ,  w podobieńs tw ie  do wiary zostawu- 
j e rń y ;  n iem ożna go j e d n a k  użyć dla zajęcia 
m ie jsca  próżnego , i dw a w ypadki z so b ą  łą ­
czącego, a jeślibyśmy to czynili ,  należy do ło ­
żyć, iż to je s t  u w aga  in d y w id u a ln a , ow oc n a ­
szej kom binaoyi,  za w ynalezieniem  lepszych 
m iejsca ustępujący.  Rzecz n iezawodna, iż p rz e ­
w ażny ta lent h istoryczny w is tn ie jących  m a-  
te rya łach  wynaleść m oże b ra k u ją c e  zapełnienia, 
k tó re  uszły baczności daw nie jszych badaczów , 
i d la  tego to uważać m ożem y massę h istorycz­
nych  źrzódeł pomimo częstego j e j  używ ania, 
dotąd je szc ze  n iewyczerpaną.

W olter ,  L inguet i ich ślepi naśladow cy, licz­
n ych  dopuścili się zdroznosci przeciwko fun­
dam enta lnym  zasadom k ry ty k i , zbijając nieza­
p rzeczone  św iadectwa pow ażnych  au to rów  
domysłami i s ła b e m  rozum ow aniem . Z b rodn ie  
K aligu li ,  N e rona ,  Heliogabala ręką T a c y ta ,  
Swetoniusza, Lam prid iusa  k reś lo n e ,  dla samej 
obrzydliwości w  wątpliwość podane .  T akiem i 
uwagami ogólnemi obalać zdanie g ru n tow nych  
d z ie jop isów , jes t  to k rytyki nadużyw ać i do 
igraszki poniżyć. T ak o w e  postępow anie  p ło-  
chością krytyczną zowiemy, k tó ra  nie lepszą 
je s t  od  ła twowierności,  p rzes ta jące j  na  jak im ­

kolwiek doniesieniu.

Nie mniej b łę d n ą  je s t  rzeczą wziąwszy jaką  
m yśl łu b  fenom en za godło ,  z tego u łożyć  za­
sadę k ry ty k i ,  w ykładać i objaśniać na  tym 
fundam encie  wypadki, a n iezgodne pros to  o d ­

rzucać.

Ż aden  w y p ad e k  n ienosi na sobie cechy  
wszystkich p rzyczyn  d z ia ła ją cy ch ;  wszystko 
pow sta je  z rozm aitych  p r z y c z y n , w zajem nie 
je d n e  przez  d rug ie  m o d y f ik o w a n y c h , na  tem  
zależy g runtow ność krytyki h is torycznej,  w ska­
zać dokładnie  i g ru n to w n ie  te rozmaite p rzy ­
czyny, ich  między sobą stosunek, dążenie i zb ie-  
gnienie się do  j e d n e g o , iż tak rzekę,  ogniska.

Niezaw odność w yp ad k u  p r ó b u je  się w ie lo ­
ścią świadków i świadectw, je d n e  od  drug ich  
niezawisłych; wszakże nie ich l iczba tylko, ale 
i p o w ag a  w yroku je .  W yz n an ie  je d n e g o  c z ę ­
stokroć je s t  ważniejszem aniżeli w ielu, b a  n a ­
w et  wszystkich innych. Zam ilczenie je d n e g o  
albo wielu św iadków n iem oże zawsze szkodzić 
n iezawodności jak iego  w ypadku .  M ogli n ie -  
w iedzieć, albo w iedząc n iedokładnie,  za ba jk ę  
poczytać, nakoniec umyślnie zamilczeć.

Niezmierna jest p rzestrzeń ,  n a  k tó re j  b adacz  
h is to ryczny  zbiera sw oje m ateryaly .  T a  p rz e ­
strzeń zawsze będzie n iewyczerpaną.  A by w y­
padki danego  czasu doskonale o b ją ć  i opisać, 
n ie tylko pisane m a te rya ly  i pomniki, ale w szy­
stkie gałęzie l i tera tury  i sztuk u w a ż a ć ,  i ze 
wszystkiego co się z tych  czasów zostało k o ­
rzystać, historyk powinien b y ć  filozofem, po li­
tykiem, urzędnik iem  i w idzem, jeżeli to bydź  
może. W  dziełach je g o  ro zu m  p o trze b u je  g łę ­
bok ich  myśli, ucho  p rzy jem nośc i  w  o p o w iad a­
niu, imaginacya żyw ego opisania. Jasnosc i p o ­
rzą d ek  pow inny  zalecać je g o  pism a , n iewinna 
myśli prostota , czystość w yrazów  pom naża je g o  
wdzięki, godność, p o w ag a  i miłość do b ra  p u ­
blicznego, niczem niezachwiana praw dy  m iłość  
k ie row ać je g o  p iórem . Opow iadanie  w aż n ie j­
szych w yp ad k ó w  musi m ieć  swój cel pew ny ,  
w  k tó rym  się p rac e  h is to ryka  k oncen trow ać
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powinny. Nic potrzebnego nieopuści, mniej 
ważnem i obcem  nie będzie się trudzie', aby 
całośc w swych częściach naturalną miała p ro - 
porcyą 1 główny cel z oka nie by ł spuszczo­
nym. G łęboki rozsądek wskaże mu drogę 
którą praw dy doścignąć' potrafi, szlachetny du­
szy charak ter przeleje w duszę czytelnika ten 
zapał do cnoty i czynów znam ienitych, usza­
nowanie dla religii i porządku społeczności, 
obrzydzenie występków i zbrodni; a będąc 
gruntownie obeznany z mową ojczystą i rzeczą 
o której pisać zamyśla, bez ubiegania się za 
błyskotkam i dowcipu, pisma jego  będą wzo­
rem  dobrego g u s tu , szkołą nauki i przestróg 
dla następnych wieków; a gdy się trudnie bę­
dzie rzeczami godnemi p isan ia , dzieła jego 
staną się czytania godnemi. Po tym krótkim 
rysie krytyki i przym iotów historyka, p rzystę­
pujem y do ocenienia autorów celniejszych Hi- 

•  storyą powszechną piszących.
Dopóki pojedyncze narodów  historye do­

kładnie i gruntow nie w ypracow ane nie będą, 
dopoty o doskonałej Historyi powszechnej m y­
śleć niemożna; z tego powodu niepodobną jest 
rzeczą wymagać, aby w wiekach starożytnych 
m ogła była bydź napisaną. I dawnie'j przeto 
i teraz wsławiali się historycy pojedyńczem i 
dziejam i, np. Thucydides opisaniem znacznej 
części wojny Peloponezkiej. Cezar swójem i 
pamiętnikami, Tacyt, Guicciardini, Machiavellii 
R obertson, F e rguson , H um e, Gillies, Midfort, 
Johannes M uller, Ignacy Schm idt, M oser, L a- 
cretelle i inni. Starożytni historycy począwszy 
od Thucydidesa mieli zw yczaj, od teraźniej­
szych różniący się, iż dzieła swoje przeplatali 
m ow am i, k tóre kładli w usta różnych osób , 
aby się pochlubię z talentu wymowy. Zwyczaj 
ten nadawał ich dziełom niejaką pragm atycz- 
nosc, malował bowiem doskonale osobę m ó­
wiącą, je j charakter i myślenia sposób. Prócz 
tego rządy republikańskie wymową słynęły , 
za je j pom ocą dostępowano najwyższych u rzę­
dów, sarnę tylko Spartę wyjąwszy. U Greków

i Rzymian trzeba było umieć i skarżyć i b ronie. 
Forum  było  u n ich  szkołą wymowy. W  kraju 
samoistnym dar przekonania i do swych celów 
nakłaniania, je s t silniejszym od potęgi pienię­
żnej, urodzenia i przem ysłu . Thucydides, Li- 
wiusz, Sallustius, T a c y t, Kurcyusz dobijali się 
o sławę w ym ow y, i tę obok praw dy za pierw ­
szą historyka p owinnośc poczytali. Mało szcze­
gółów  życia p ryw atnego  i publicznego, mniej 
jeszcze wiadom ości o policyi, podatkach, sztuce 
wojennej, finansach; tego trzeba szukać w in­
nych dziełach. W  naszych czasiech, p rzy  nie­
zmiernie wytężonym systemacie wojskowym, 
praw odaw stw o i ekonomika polityczna, są głó- 
wnemi przedm iotam i badan i porównywania. 
H istorycy g reccy  i rzym scy mało nas w tej 
m ierze nauczają. Dla czegóż teraz tego szukamy?

( Dokończenie nastąpi).

P R A G A .

Praga, stolica Czech, leży wsam ym  praw ie śro ­
dku królestwa,pod 32° 5 ’ dług. 50°, 5’, 18”, sz e r . 
Jest to starożytny gród słowiański, o którym  
mniemają iż by ł założony w 723 roku ery 
chrześcijańskiej, a który w XIII stuleciu, pod­
czas k iedy Tatarow ie grozili najściem  na 
C zechy, zdawał się byc już dobrze obw aro­
w any, bo nielękał się zgoła tych barbarzyń­
ców. Z resz tą , jego znaczenie i rozległość, 
których dziś jeszcze dają się postrzegać ślady, 
nie dalej sięgają jak  panowania Karola IVgo. 
W szystkie gmachy, które za wojen Hussytów 
zostały spalone lub też zniszczone, w tej 
epoce podniosły się ze swych gruzów , a 
budow y rozpoczęte w lepszym sm aku, dodały 
piękności miastu. Podczasw ojny Szląskiej w l7 4 4  
roku,Praga dużo ucierpiała, w ciągu oblężenia 
w 1757 roku więcej ja k  ośmset domów w niej po- 
gorzało. Obwód miasta wynosi dw iem ile. Liczy 
54 placów publicznych,217 ulic,3382 domów,46 
katolickich kościołów, 2 protestanckie, l lm ę z -  
kich,i 4 żeńskie klasztory. Ma ludności 117,000
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mieszkańców, z tych  6 ,500  w ojska ,  7 ,800  iz rae­
litów. Klimat um iarkowany oddala wszelkie 
choroby . Miasto o toczone jest  góram i k tó re  j e  
zasłaniają od północnych  i wschodnich  w iatrów . 
Jednakże tem pera tu ra  u lega  częstym, a nawet 
dosyć  nagłym zmianom. M oldaw a  p rze rzyna  
P ra g ę  na  dwie połowy, po łączone z sobą j e ­
dnym  z najstarożytniejszych i na jp iękn ie jszych  
w Niemczech mostów. Każda z tych po łów  
dzieli się na dwie c z ę ś c i ; daw ne i n o w e  
miasto, zajmują praw y  b rz e g  rzeki, małe miasto i 
zamek H radżyn pok ryw a ją  lewy. C yrkuł 
żydowski zna jdu je  się w s ta rem  mieście. D w a 
przedmieścia now ego miasta zalegają p raw y  
b rz e g  rzeki. W yszehrad  rzeczką przedzie­
lony  od nowego miasta, zbudow any  na górze , 
uważany jes t za oddzielne miasto. W  stare j 
P radze ,  najuboższej w regu la rne  ulice i gm achy  
znakom ite ,  hande l i p rzem ysł są najczynniej-  
szemi. P rzy  ulicach Rycerskie j i Królewskie j 
znajduje się teatr i uniw ersyte t,  p rz y  Ziltne- 
row skiej gm ach adm inistracyi d ó b r ,  i pałac 
rządowy. Ulica Galii m a pow ierzchow ność  
b ru d n ą  i odstręcza jącą ,  tu żydzi założyli swój 
rynek . Jedna  z ich dziewięciu bóżnic zwana 
starą szkolą, jest ciekawym pom nikiem  gotyc­
kiej architektury .  Nowe miasto rozleglejsze 
i p ięknie jsze ,  lecz za to w  nim mniej panuje  ru ­
chu. Hradźyn g łów ny punkt Pragi, tam się w zno­
si starożytny zamek kró lów . W id o k  tego gm a­
chu umieszczony przy 10 zeszycieMagazyuu P o ­
wszechnego, prawdziwie jest wspaniały. Z  je g o  
okien patrzeć można na cale miasto i wszystkie 
okolice; jest  to rzadkiej piękności pano ram a.  
F a r a ,  zamek królewski i je g o  og rody  co n ie ­
dziele i święta ściągają znaczne t łum y p rz e c h a ­
dzających się. W  inne zaś dni tygodnia  idą 
wszyscy w tę część miasta gdzie p a n u je  n a j ­
m niej życia i ru c h u .  W y szeh rad ,  dawna cyta- 
della P rag i ,  niezawiera p ró cz  arsenału, żadnego 
znacznego gmachu. Stolica Czech m oże z p o ­
między swoich 48 kościołów pochlubić  się 
tylko trzema sięgającemu daw nych  czasów.

Inne b y ły  w części o d b u d o w a n e , w części 
odnowione, ju ż  po  w o jnach  dom ow ych .  K o ­
ściół niemiecki Sgo W ita  założony w X wieku, 
całkowicie ukończony  został dop ie ro  m iędzy 
1380  a 1500 rokiem. P o ża ry  i b o m b a rd o ­
wania nieraz go n a ra ża ły  na Avielkie n iebez­
pieczeństwa. P o d  je g o  sklepieniem  spoczy­
wają popio ły  wielu cesarzów, k ró lów  i książąt. 
Arcy-dzie ła  rzeźbiarstwa i m alars tw a sp row a­
dzają tu licznych cudzoziem ców . D rug im  

kościołem jest katedra s tarego miasta, zbudow ana 
w IX wieku, potem  odnow iona na sposób  now o­
czesny in ic n ie p rz y p o m in a te raz je j  starożytności 
prócz pięknych kształtów zew nętrznych  i śmiałej 
ko lum nady będącej je j  ozdobą. T u  pochow any  
je s t  sławny astronom T y ch o  Brahe. Z as ługu je  
także na uw agę kościół świętego M ikołaja ,  .k tó ­
rego widok wewnętrzny umieściliśm y p rzy  8 ze ­
szycie Mag. Pow. P om iędzy  kościołami zb u d o -  
wanem i w teraźnie jszym  smaku i s ty lu  włoskim, 
odznacza się kościół K rzyżack i na p la cu  m o ­
stowym. Zam ek królew ski wzniesiony w 1 3 3 3  
roku  przez  Karola IV na w zór  L u w ru .  P o ż a r  
zniszczył go w XVI wieku i aż 1756 ro k u  o d ­
budow ano  go takim ja k  teraz widzimy, na  do łą­
czającej się tu rycin ie .Z  w ysokich okien s taroży­
tnego  zamku strąceni zostali 13 maja 1618  roku  
Slawata i Martiniz.: b y ł  to czyn buntow niczy , 
który  stal się hasłem  trzydziesto-letn iej w o jny . 
Starodaw ny ratusz miejski stał ju ż  w 1399 roku, 
lecz u legając rozmaitym zmianom, n iem ógł za­
ch o w a ć  w  sobie nic wspaniałego. Sem inaryum  
arch idyecezalne stanowi p raw ie  osobne miasto. 
O b e jm u je  od  trzech do cz te rech  set uczniów. 
Józef  ligi cesarz przeznaczył na  n ie  g m a ch  
należący niegdyś do Jezuitów. Z n a jd u je  się 
tam p ró cz  wydzia łu teo log icznego  i filozofi­
cznego, akadem ija  malarstwa, d rukarn ia ,  b ib lio ­
teka, dwa kościoły'. W iększa  część  pro fes-  
so rów  tamże mieszka. N ow e miasto obejm uje  
zarząd k o n sum pcy jny ,  ratusz, szpital w ojskow y 
{niegdyś klasztor Jezuitów): bu d o w la  n a j re g u ­
larniejsza w Pradze. W  m a łym  cy rk u le  jes t
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pałac rządowy, dom stanów królestwa , dawne 
kollegium Jezuitów mieszczące obecnie bióra 
władz rządowych i arsenał. W  Hradżynie jest 
pałac arcybiskupi i klasztor, do którego są przyj­
mowane najznakomitszego tylko rodu niewiasty: 
założony przez Maryę Teressę w 1755 roku. 
Sławny most Pragski załozony przez Karola 
IVgo ma szesnaście arkad. Rozpoczęty w 1358 
zakończony był w 1507r. przez Władysława. 
Długi 1770 stóp wiedeń: szeroki 35 , wznosi 
się na 42 stóp po nad wodę. Zdobi go dwa­
dzieścia sześć wielkich posągów. Dwie wieże 
niegdyś warowne, bronią dwóch jego krańców. 
Całe miasto otoczone jest wałem. - Wchodzi 
się doń ośmią bramami. Mieszkańcy Pragi skła­
dają się z Czechów i Niemców. Ostatnich 
w znacznej liczbie sprowadził Karol IVty, 
więcej ich jeszcze tu przybyło w skutku wy­
padków trzydziesto-łetniej wojny. Są także 
w Pradze Żydzi i Włosi pochodzący od kupców 
osiadłych tu zdawna. T ańce, muzyka, 
teatr i uroczystości religijne, są jedyną mie­
szkańców Pragi rozrywką. Teatr zbudowany 
w 1783 roku, jest ciężki i niewytworny 5 znaj­
duje się trzydzieści sal balowych tak w samem 
mieście, jak jego okolicach. Główną uroczy­
stość religijna w Pradze świętego Jana Nepo­
mucena obchodzą 16 maja: w dniu tym ulice 
zapełniają wieśniacy, którzy nawet na nich 
i noc przepędzają. Okolicom miasta niebra- 
kłoby pewnego powabu, gdyby były mniej 
jednostajne, a więcej zarosłe drzewami. Uni­
wersytet Pragski załozony w 1348 roku 
przez Karola IVgo na wzór Paryzkiego, miał 
tyle przywilejów i tak dobrych professorów, źe 
do roku 1409 liczył przeszło 20,000 uczniów. 
Lecz po zgonie Karola wszczęły się niesnaski 
pomiędzy cudzoziemcami a krajowcami. W a­
cław pobłażał ostatnim z krzywdą pierwszych, 
i tysiące Polaków, Bawarczyków, Saxonow 
oddaliło się ztąd. Ten wypadek stał się po­

wodem założenia uniwersytetów w Lipsku i 
Ingolsztadzie. Odtąd uniwersytet Pragski 
niemógł juz odzyskać dawnej swej świetności, 
pomimo usilnych w późniejszym czasie starań 
Maryi Teressy i cesarz ów Józefa ligo i Fran­
ciszka ligo. Liczy on ośnmastu zwyczajnych 
i sześciu nadzwyczajnych professorów pod 
przewodnictwem rektora. Szkoły weterynaryi, 
akuszeryi i chirurgii, połączone są z uniwer­
sytetem. Nadto, Praga posiada trzy gimnazya, 
trzy główne szkoły, siednmaście szkół para- 
fijalnych, wiele pensyj płci żeńskiej i jednę 
szkołę żydowską. Szkoła specyalna za­
łożona była dla żołnierskich dzieci. Znajduje 
się w Pradze kilka towarzystw wspierających 
nauki, sztuki piękne i mechaniczne, jedna 
akademija malarstwa, jedno konserwatoryum 
muzyczne dla trzydziestu dziewięciu uczniów. 
Mianowicie słyną towarzystwa nauk przyro­
dzonych i muzeum narodowe, założone przez 
hrabiego Kolowrata. Biblioteka uniwersytecka 
obejmuje 100,000 tomów i 4000 rękopisów 
w części nader ważnych. Nadto jest ośm bi­
bliotek tak publicznych jak prywatnych, osta­
tnie również są otwarte dla 'publiczności. 
Józef ligi i Frańciszek ligi wzbogacili obser- 
watoryum, założone przez jezuitów. Liczą 
w Pradze do piętnastu księgarń i składów 
rycin. Zakłady dobroczynne braci i sióstr 
miłosierdzia znajdują się w kwitnącym stanie; 
ubodzy przyjmowani są do osobnej infirmaryi 
i do dwunastu szpitali, liczących rocznie około 
1600 chorych; Kilka jest także towarzystw 
dobroczynnych, wspierających znaczną liczbę 
ubogich. Handel Pragi tym ważniejszy że to 
miasto jest głównym składem całego królestwa. 
Od 1828 roku towarzystwo akcyonaryuszów 
zrobiło drogę żelazną pomiędzy stolicą i Pił— 
niztem. Praga wiele ma fabryk płótna, saletry 
i rękawiczek. Jednakże trzy doroczne ja r­
marki mało są zwiedzane przez cudzoziemców, 
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Do niniejszego zeszytu dołącza się rycina na stali wyobrażająca Zam ek Królewski 
w P radze  Czeskiej.
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